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świałowego 
Wywiad z p. Kankovszkym sekretarzem F. |. B. A. 
6. l. — Kalowice, 8.1. — 


iwierdzy 


Dwie ostre próby piłkarzy przed Francją 


Długo musiała poznańska publicz- 
n"ść pieściarska czekać na pierwsze 
umartościowe spotkanie bokserskie w 
obecnym sezonie. Dotychczasowe spot- 
kżnia o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski nie wywołały większego zainte- 
resowania, gdyż dotychczas bawiła w 
Phznaniu z klubów zamiejscowych tvl- 
ko Goplania, która uległa wysoko Ce- 
gielskiemu. Kluby spotkań międzyklu- 
b»owych nie urządzają w tym sezonie 


żadnych, okręg rozegrał dotychczas 
w! Poznaniu dwa spotkania: z naryb- 
kem Warszawy i z Bernem. Pierw- 


sm: rzecz prosta nie mogło zadowolić 
asjiracii poznańskich zwolenników 
biku, drugie. po klęsce Szwajcarów 
w Warszawie, zakończyło się również 
peważnym deficytem kasowym. 
iiaczej ma się z zapowiedzianym na 
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Kpt. Jerzy Misiński, wiceprezes 
PZLA, ranny w nogę podczas o- 
hejmowamia przez W. P. Zaolzia, 


znaiduje się w okresie rekonwale- 
scencji, która potrwa jednak około 
3 miesięcy. Przed upływem tego cza 
su kpt, Misiński nie będzie mógł nie- 
stety powrócić do pracy w sporcie. 
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czwartek spotkaniem Foznań — Ber- 
lin. Występy Niemców w Poznaniu 
budzą zawsze duże zainteresowanie, 
gdyż walki z nimi stoją zawsze na do- 
brym poziomie i są zawsze bardzo za- 
cięte. Reprezentacia Berlina stamo- 
wiła dla Poznania zawsze bardzo groź- 
nego przeciwnika. 


Poznań zapowiada następujący 
skład: Stępniewicz, Koziołek, Skałec- 
ki, Szymczak, Jarecki, Szułczyński, 


Szymura i Białkowski. Dziś już jed- 
nak wiadomo, że w wadze muszej nie 
będzie wałczył Stępniewicz, który jest 
chory. Zastąpi go prawdopodobnie... 
Lendzin, który miał się spotkać w wal- 
ce eliminacyjnej z Jasińskim. PZB 
na tę kombinację się zgodził. Jasiński 
otrzyma innego przeciwnika zamiast 
Lendzina. Z całą pewnością nie be- 
dzie walczył również Szymura, nie 
tylko w Poznaniu, ale i w Sztokhol- 
mie. Uiągie jeszcze dolega mu ręka, 
którą chce wyleczyć wreszcie grun- 
townie, wobec czego nie wylechał też 
z koszykarzami KPW do Rumunii, jak 
nie pojedzie też do Szwecji. Kto za- 
stąpi wicemistrza Europy w walce z 
Kieferem jeszcze nie wiadomo, praw- 
dopodobnie Klimecki, jeżeli zrobi wa- 
gę półciężką, gdyż w niedzielę prze- 
ciw Lechii walczyć on będzie w wa- 
dze ciężkiej. 

P.Z.B. na swym ostatnim posiedze- 
niu nie ustalił jeszcze ostatecznie re- 
prezentacii przeciw Szwecji, ani też 
przeciw Holandii, Kapitan sportowy 
związku śledzić będzie w czwartek 
wieczorem walki poznańskie, po czym 
tej samej nocy wyjedzie do Warsza” 
wy, by obserwować mecz warszawski 
A i B. Dopiero po powrocie p. Su- 
szczyńskiego z Warszawy powzięta 
zostanie ostateczna decyzja. 

Opinia zarządu PZB idzie obecnie 
w kierunku wysłania do Sztokholmu 


następującego zespołu: Rotholc, Ko- 
ziołek, Czortek, Kowalski lub Woż- 
niakiewicz, Kolczyński, Pisarski, Do- 


roba i Piłat 


NOGI WARTOŚCI 2000 FUNTÓW: 


ką sumę ubezpieczyla swoje nogi młoda łyżwiarka Ariana 


ria Szwajcarka otrzymała 
ieryki no i oczywiście na 


int, w której fachowcy widzą nastepczynie Sonii Henie, 


już propozycję na wyjazd do 
przejście na zawodowstwo 


ți 


bytom 


Przeciw Holandii w Warszawie wal- 
czyć będzie prawdopodobnie następu- 
jący skład: Lendzin, Sobkowiak, Ska- 
łecki, Wożźniakiewicz lub Kowalski, 
Lelewski, Szułczyński, Karolak i Bial- 
kowski. 

Holendrzy, iako zespół Amsterdamu 
walczyć będą w dniu 17 b. m. w Byd- 
goszczy. 

Mecz Poznań—Berlin punktować bę 
dzie p. Bielewicz, do Sztokholmu wy- 
iadą po. mir. Mirzyński, Rybarczyk i 
Bielewicz iako sędzia, oraz p. Sztamm 
jako sekundant. (ss) 


COLEY WELCH KRYJE SIĘ PRZED CIOSAMI CHMIELEWSKIEGO 


podczas ostatniego meczu wygranego przez Polaka na punkty 


ARS, 


Holandia 


melduje skład 


Holendrzy ustalili już skład e | 
ci 1ceprczentacii hokserskiei m! 
mecz z Polską. 
Skład ten przedstawia się na- 
stępująco: 
waga musza: 
mistrz Holandii: 
w. kógucia: Nieuwenburg (Ame 


Nolten (Haga) — 


sterdam) — ośmiokrotny mistrz 
Holandii; 
w. piórkowa: Dekkers (Roter 


dam) — trzykrotny mistrz Roter- 
damu; 

w. lekka: de Vriet (Amsterdam) 
— trzykrotny mistrz Holandii; 

w. półśrednia: Verlind (Haga) — 
mistrz południowej Holandii; 

w „średnia: van Lil (Amsterdam) 
—mistrz Amsterdamu; 

w. półciężka: Gordenbecker (Lim 
burg) — mistrz południowej Ho- 
landii; 

w. ciężka: Nolle (Groningen) — 
mistrz północnei Holandii. 

Drużyna holenderska przybędzie 
do Warszawy w dniu 14 bm. pod 
kierunkiem p. Baana. 


Z TURNIEJU O PUCHAR SPENGLERA 


Krążek w bramce na meczu H. C. Davos — Góta 4:0. 


znowu zapraszają Francuzi piłkarzy 


Okazja dla teamu B. 


Nawiązanie oficjalnych  stosunkow 
z piłkarstwem fracuskim zaczyna wy- 
dawać już owoce. 


nała sposobność dla naszego Teamu B. 
(Dalszy ciąg na str, 2-eil 


W dniu wczorajszym otrzymał P. íl 


+ 

P. N. list od Ligue de Bourgogne Aak Pierwsze 
dzibą w Auxerre. Francuzi ugościli 

by chetnie 19 lutego br. albo jakąś re- egzaminy 
prezentację albo też silną drużynę ķkłu 
bową, która zmier 
jon z ich reprez.” .acią zawodową. 
Proszą o szybką odpowiedź i załą-Ę 
czyli nawet 50 fr na koszt telegramu. 


P. Z. P. N. nie powziął jeszcze A 


„a by sie w Di-8 skoczków 
pod okiem 


Langego 
na str. 3-ej 


cyzjii! Wydaje nam się jednak, że 
należało by z zaproszenia skorzystać! 
Była by to przede wszystkim dosko-f 


ZOBACZY JA ZAKOPANE... 


w a e Seaan = Najlepsze narciarka Francji — Nicole Villan, wygrała eliminację 
JADWIGA WAJSÓWNA ZARĘCZYŁA SIĘ przed wjazdem na mistrzostwa F.I.S. Jest nie tylko dosko- 
Jej przyszłym mężem będzie p. Franciszek Grętkiewicz, którego ratą narcjarką, ale i pelną wdzięku i werwy przedstawicielka 
widzimy obok na zdjęciu płci pięknej. 
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Od piątku 
całe piłkarstwo 
pod znakiem 


Francii 

W dniu Trzech Króli odbędzie się 
na boisku Policyinego K. S. wielka re 
wia pilkarzy. Kapitan PZPN w poro- 
zumieniu z czynnikami śląskimi zmo- 
bilizował na ten dzień aż 36 graczy, 
którzy w cągu 90 minut poddani zo- 
staną egzaminowi. O przyczynie tak 
„szerokiego powołania" pisze nasz ko 
respondent śląski. 

Aczkolwiek wolelibyśmy widzieć w 
akcii kandydatów do reprezentaciji 
przez pełnych 2x45 minut, to iednak 
wyższa racja stanu przeważa. Spo- 
dziewamy się, że w pierwszej poło- 
włe uirzymy na boisku cały Team. A 
więc:  Mrugallę lub Rudnickiego, 
Szczepaniaka i Twórzą lub Giemzę, 
Górę, Nyca. Dytkę, Pieca I (o ile z no 
gą w porządku), Piontka, Matyasa, 
Wilimowskeigo i Wodarża. 

Na pierwszy ogień pójdą przeciw 
repom chyba następujący gracze: Rud 
nicki lub Mrugalla, Giemza z Ibrotnem 
(iako para); Bentkowski. Piec II Mi- 
kunda lub Niechcioł; Więcek, God, 
(Wostal, Pytel, Pochopin. 

Jest to naturalnie tylko nasza sup- 
pozycia gdyż kapitan sportowy mo- 
Że, gdy chodzi o drugi zespół, zdecy- 
dować się na kilku innych graczy w 
ierwszym okresie. 

W drugim znajdzie się miejsce dla 
całej reszty. Z pierwszego teamu wy 
łączony zostanie bowiem komplet ślą 
ski, zwolni się więc 6 — 7 miejsc. W 
tym wypadku utworzy się pole do no 
wych kombinacji. przy czym chętnie 
zobaczyliśmy obok Matyasa Pytla i 
Pochopina na lewo, a na prawo może 
Wostala. Dla młodychabędzie to w 
każdym razie dobra okazia do popisa 
nia się i kto wie, czy w rezultacie tej 
próby nie wypłyną w przyszłości no- 
we nazwiska w reprezentacji B. 


* 
KATOWICE, 4.1. — W święto, 
Trzech Króli na boisku Policyjnego, 


K. S. Katowice a godzinie 14-ej od- 
będzie się drugi mecz sparringowy —! 
kandydatów do reprezentacii piłkar- 
skiej. Uczestniczyć będzie w nim aż! 
36-ciu piłkarzy! Gros stanowią „au- 
tochtoni*, których liczba wynosi 30!, 
Pozostali rekrutują się z Warszawy 
(Rudnicki, Szczepaniak, Nyc), Pozna- 
nia (Twórz), Lwowa (Matyas II) i 
Krakowa (Góra). 

Największą ilość zawodników sta- 
wi A. K $ — 7 (Piontek. Wostal, 
Mrugalla, Kinowski, Bentkowski, PY- 
tel, Pocliopin); Ruch i Śląsk deleguią 


(Początek na str. 1-ei) 


Wszyscy zgadzamy się z tym, że 
„Team rezerwowy“, o ile ma się pod 
ciągnąć powinien jak najczęściej grać! 
Pisze się na temat ten bardzo częsta, 
a sfery miarodajne są identycznego 
zdania. Jedyną objekcią wysuwaną 
przez decydujące czynniki jest... 
brak terminów i niechęć obarczania 
okręgów dodatkowym obowiązkami. 
W rezultacie. mimo pięknych zamie- 
rzeń, mieliśmy przed rokiem tylko je- 
dno spotkanie naszego Teamu B. Do- 
świadczenia, jakie poczyniono w Ry- 
dze, na nic się jednak nie przydały, 
gdyż nie było sposobności wyzyska- 
nia ich przy jakieiś dalszej okazji. 


Zdaiemy sobie wszyscy sprawę, że 
przed piłkarzami naszymi stoją trud- 
ne zadania. W roku bieżącym trzeba 
będzie nie tylko troszczyć się o ko- 
rzystny bilans ale zmontowanie ze- 
społu wraz ze wszystkimi uzupełnie- 
niami. który mógł by podołać w grze 
olimpijskiej w roku 1940. 

Wiemy, że Drużyna Narodwa po- 
siada braki, ma słabe punkty, i ma też 
jednostki, dziś jeszcze przydatne za 
rok moze już — nie bardzo do uży- 
CIR: 

Jak dlugo gracze, nawet starsi, są 


Ja Liga 


Dziś w czwartek ewentualnie za 
trzy dni w niedzielę mają rozpocząć 
się rozgrywki ligi hokejowej. Obawia 
my się, że na mecze wypadnie nam 
wysłać sprawozdawców.. kajakowych 
lub conajmniej pływaków. 

W chwili gdy piszemy nastrój jest 
szary. Coś tam kapie z góry, coś 
przenika z dołu. Zamiast w łyżwy, 
wypada uzbroić się w kalosze, a nie- 
przemakainy płaszcz z dobrym powo 
dzeniem zastępuje futra. I jak tu myś- 
leć o hokeju? 

Jedyna pociecha, że grają jeszcze 
w Krynicy! Może więc na prowincji 


położenie jest korzystniejsze? Zmia- | I > ji l , 
na pogody w ostatniej chwili nie wie-' strzem słabego okręgu, ale wybierać to też na tej pozycji przyznać trzeba |i dr Kasprzak, a podobno i Stogow- 


le by pomogła, gdyż gospodarze oba-| zespoły wedle ich rzeczywistej war-| goścom przewagę. Druga trójka: Ja- | ski nie wykazuje ochoty do gry. W 


wialąc się ryzyka wcześniej odwoła- 
ią przyjazd swych gości. 


W programie zaszły zresztą zmia- | PZHL, że nie chciał narażać się na je- vii, ale nie wydaje nam się, by prze-! gdy chodzi o możliwości treningowe, 
ny. Okazuie się, że nie ŁKS jechać | szcze ostrzejsze ataki i zarzuty! Nie| waga ta mieć mogła decydujące Zna-| są poznańczycy, iak zwykle, w naj: 
ma do Ogniska, lecz Ognisko do Ło- | rozumiemy natomiast zupełuie takty-| czenie. Obrona Michalik — Kasprzak | gorszym położeniu. 


dzi. Również wedle ostatniego mel- 
dunku, Cracovia ma grać dopiero w 
niedzielę w Katowicach. 

Jak to zwykle bywa, w sezonie ho- 
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Sos dla Teamu B 


Nowe zaproszenie piłkarzy do Francji 


w formie nie ma powodu eliminować! poza obrębem właściwego 
ich z pierwszego zespołu. W rezulta-| nie będzie więc ze strony klubów i 


skazani są na wegetację po klubach, | pewno będą nad sobą piłnie pracować 
bez możności dalszego rozwoju, bez, z czego wyraźna korzyść dla wszyst- 
bodźców do wzmożenia swej ambicji| kich (przede wszystkim dla własnych 


i p n = i w drużyn), 

m właśnie mło należ a 7 A © 
adie do popisu! Nalezy Ee ich}  Zmortowanie wycieczki nie powin- 
do dalsze: wytrwałości, a w końcu | 10 mastręczyć wielkich trudności, 


oddać ich też ważniejsz: egza-| SdyŻ Francuzi zdają sobie zapewne 
aś aw S l ga E sprawę z kosztków, jakie pociąga za 


minom. tórych mogli b kazać, A dE 
swe M kvalade. - ró sobą przyjazd zespołu z dalekiej Pol- 
Nie da się to osiągnąć przy pomocy | Ski i na pewno przygotowani Są na 
meczów treningowych dwu polskich; Odpowiednie wydatki, Jeśli chodzi o 
teamów. Wiemy przecież z doświad-| tzw. względy prestiżowe, to po pier- 
czenia, że „ci lepsi“ w takim wypad | wsze nie „należy pod tym względem 
ku nie bardzo się wysilają, a na ewen! Przesadzać, a po drugie wypadnie za- 
, znaczyć, że wysyła się tzw. garnitur 
wówczas przez palce. Jeśli więc wów j rezerwowy. Po oficjalnym występie 
czas wybija się nawet jakiś młodzik,; "aSze] „Drużyny Narodowej w Pary- 
rzadko potrafi on zdobyć sobie pełne! U Zarówno prasa frzncuska, jak c= 
zaufanie i ostrogi reprezentacyjne.| Pinia sportowa potrafi odróżnić kto 
Wypadki takie zachodzą tylko w "a prawo do miana rzeczywistej re- 
chwilach nieodwotalnej konieczności. | Prezentacji, a co stanowi tylko jej na 
Z tych właśnie przyczyn domaga-| 'iastkę. s 
my się, jak dawniej tak i teraz,i; Nie wątpiny, że PZPN dokładnie 
częstszego zatrudniania „Teamu Mio-* rozpatrzy wszystkie pro i contra i do 
dych“. Zaproszenie prowincjonalnej “loży starań, by kandydatom na przy 
Ligi francuskiej jest doskonałą spo- sztych Olimpiiczyków dać okazję wy 
sobnością. Termin leży wciąż jeszcze kazania swego talentu! 


hokejow 


tuaine niedomagania ich patrzy się 


jest nawet lepsza, niż dawniej, gdyż 
drugie trio przedstawia obecnie po- 
ważną wartość, a obrona wzmocniła 


|I pierw mistrzostwa okręgowe, a póź- 
| niei na podstawie tabel w poszczegól- 
nych ośrodkach ustalono drugi rzut, 
łącząc po dwie drużyny w jedną gru- 
pę, dziś... 

Dziś zaczynamy od drugiego etapu! | 1 
T. zn. mianowano 8 drużyn i... podzie= katastrofą, młodzi .rezerwiści* dają 
lono je znów na cztery dwuklubowe |sobie doskonałe radę i potrafii praco- 
grupy. System mianowana drużyn wy! wać na własny rachunęk. Michalik i 
wołał wiele żalów i częstokroć słusz| Kasprzak w obronie są rzeczywistą 
nych. Z chwilą jednak, gdy zdecydo-' podporą doskonałego  Maciejki w 
wano się na rozwiązanie z góry, zde | bramce. r 
cydowanym cięciem, należało kon- Pierwsza trójka Dębu z Nowakiem 
sekwentnie już zrezygnować z wszel-! lub Jareckim, Burdą i Ursoniem jest 
kich mechanicznych podziałów i nie | groźna, jednak w sumie nie osiąga po 
liczyć się z tym, czy ktoś jest mi-i ziomu  reprezentacyjnych krakowian, 


Zejście z lodu Marchewczyka, Woł- 


tości. recki, Piechota, Ney jest może teore- 
Ostatecznie można by wybaczyć: tycznie lepsza niż drugie trio Craco- 


lki, gdy chodzi o tworzenie grup. Lo-;i nie jest gorsza od pary Arlt — Ka- 
gika nakazywała rozstawić najsilniej-i sprzycki, a Macieiko jest na pewno 
sze zespoły i dolosować słabsze. lepszy, niż Tarłowski. Z bilansu wy- 
Wśród rozstawionych powinni byli unikała by więc wyższość Cracovii. 


sezonu: | go Roku, 


a starcie 


Bez sztucznych torów wszystko wątpliwe 


się o jeszcze poważniejszy procent. | 


kowskego i Kowalskiego nie grozi już , 


Nr2 * 


Jordan znów ma boisku! 


Kontuzja nie obniżyła formy 


Paryż, w styczniu. !przez Asnara i od tej pory grało 

Z meczów o mistrzostwo, przepro- | utrzymanie wyniku A niema 
wadzonych we Francji w dniu Nowe- | wstrętniejszego w futbolu, iak © 
spotkanie Racing-Paris z)| świadoma obstrukcja, skoncentrową. 
zasługuje z dwU|nie się wyłącznie na obronie skrom- 


n 


Olympique Lille 


cie więc następcy ich — może czasa- okręgów wielkich skarg. Młodzi ma-| względów na szczególną uwagę. Po nej przewagi! W ostatnich 15-stu mi 
mi już nawet na równym poziomie— | jąc na widoku ciekawy wyjazd NA | pierwsze wystąpiło kilku kandydatów 


nutach drużyna marsylska wybijah 
niemal każdą piłkę na aut. Jak fałszyę 
wa jest tego rodzaju metoda, okazałp 
dan powrócił do zdrowia i 22 bm. zo-| się na 30 sekund przed końcem. Pd- 
baczymy go na pewno przeciw Polsce, | ryż ustawicznie naciskał jednak wciąż 
o ile do tego czasu — nie spotka go; bez skutku. W ostatniej chwili Aston 
nowa kontuzja. dobrze podał do Veinante, który nię 

Jordan grał po raz pierwszy od cza! namyślał się długo i... wyrównanie 1 
su rozbicia kostki i prezentował się | było gotowe. i 
dobrze. Na zmiękczonym boisku biegi | Obok Ben Bareka i Jordana wypź- 
nie sprawiały mu żadnej trudności,| dą wymienić jeszcze Veinante. 
mógł rozwinąć w całej pełni swe wa-| odpowiadała mu wprawdzie ostra wal 
lory i był drugim graczem na płacu.| ka, ale zdobył się na kilka o 
Pierwsze miejsce przypadło bowiem | łych momentów. Grał on na lewył: 
Marokańczykowi Ben Barekowi. (łączniku, a z chwilą gdv Raux został 

Ben Barek ma zapewnioną pozycię, kontuzjowany, objął obsługę calej lex 
w reprezentacji. Jest nietylko dobry, wej strony. Jego akcie maią odpowi 
tecimicznie ale i pracowity. Niezmor-. dni format, a bramka była wynikiem 
dowanie wałczył o piłkę i doskonale, dobrego ustawienia się i oka. Nie prze 
ja wykładał. Brak mu, niestety, silnej konał natomiast Aston. Od czasu gry 
postawy. Ostro atakowany, daje sięrlondyńskiej w reprezentacii Kontynen- 
odepchnąć. To też w wałce z silnymi tu nic mu się jakoś nie udaje. Dobry 
fizycznie obrońcami ma niełatwe ży-, obrońca lub pomocnik, który pozna 
cie. Klasa technicznych umiejętności | się na jego trickach, może go łatwo 
iest niezaprzeczalna. unieszkodliwić, Heisserer gra chab- 

Poza Ben Barekiem i Jordanem nie | tycznie i niedokładnie. Było by wska- 
widziało się nic ciekawego. Gra nie zane zastąpić go kim innym. 
była dobra, przy tym zbyt ostra. Mar| Ben Barek, jako prawy łącznik pro 
seille zdobyło przed pauzą bramkę wadził właściwie całą grę zespa”u 
| marsylskiego. O Asnarze trudno 7v- 
dać opinię, gdyż został kontuzjowany. 
Jest on w każdym razie lepszym łącz 
nikiem, niż kierownikiem napadu. Nie 
źle spisywali się obrońca Patrone i 
prawy pomocnik Olei. 

Olej jest pochodzenia 
Prawdziwy wół roboczy. 
grał dawniei w napadzie, zna się le- 
piej na destrukcji, niż na dokiadnym 
podawaniu. Obowiązujący we Francji 
system defensywy doprowadza zresz 
| tā do tego, że prawie wszyscy zawod 
nicy nabierają cech obrońców. 

Edgar. 


ido reprezentacji, a po drugie — poka- 
zało się, że środkowy pomocnik Jor- 


polskiego, 
Mimo, że 


licznych zmian, powinniby dać sobie 
radę z Warszawianką, a ponieważ 
posiadają dość rutyny i znają się na 
twardej, nieustępliwej grze, kto wie 
(czy w rewanżu w Warszawie udało 
by sie nadrobić stracony teren. Prze- 
rzucenie meczów na późniejszy ter- 
min było by dla Warszawianki raczej 
j dogodne. Mogła by bowiem popra- 
wić swą formę, która pozostawia je- 
szcze wiele do życzenia. ke 

Polonia wylosowała dość szczęśli- 
wie, gdy się zważy, że przeciwni- 
i kiem jej jest AZS poznański, osłabio- 
ny ziacznym odpływem krwi. f 
ślad Ludwiczaka poszli dr Zieliński 


Co się dzieje i 
z Habowskim?... 


Od Habowskiego Bolesława repre- 
zentacyjneyo piłkarza Polski otrziy- 
maliśmy list zawierający garść cie- 
kawychH szczegółów osobistych, n 

Habowski opuścił Kraków na stałe 
i przebywa obecnie w Drohobyczu, 
gdzie otrzymal posadę w „Polminie”. 
Na Wielkanoc Habowski ma zamiar 
ożenić się. 

Oczywiście, zmiana miejsca zamie 
szkanią uniemożliwia prawoskrzyd'o- 
IR Wisły dalsze występowanie w 
Jeszcze trudniej zorientować się| barwach tej drużyny i Habowski zwró 
w stosunku sił Ogniska i ŁKS. Ho- | cit się do klubu z prośbą o zwolne- 
(keiści wileńscy, którzy należeli daw nie. Niestety, nie otrzymał dotych- 
niej do czołowej naszej klasy, nie po| Czas żadnej odpowiedzi. 

Habowski wstąpił do Junaka w iro 


"tym wypadku więcej zaufania „wzbu- 
dzić musi Polonia, tym bardziej, że 


latach żadnych 


6-ciu graczy: Wodarz, Wilimow- 
„Giemza, Ibrom, Mikunda, Skrzy- 
Fiee=oraz Cad, Cebula, Waluś, Wię-, 


keiowym wszystko jest płynne, wszy- | znałeźć się: Cracovia, Dąb, Warsza- | Pod uwagę należy wząć jednak i u-| czynili w ostatnich 
stko ustawicznie się zmienia i nie ma| wianka i Czarni. Wówczas uniknęło, boczne czynniki, jak chwilową dySpo- | postępów. Wystarczyło to naturalnie, | hobyczu. bierze czynny udział w  % 
mowy o jakimś usztywnionym progra, by się tego. by już w pierwszym eta-;zycję, warunki atmosferyczne i obcą| by pozostać daleko w tyle. cji hokeja ludowczo” miron * 
cek, Kulawik, Niechcioł. Czterech pił-, mie. Kto sądził inaczej, ten zupełnie | Pie wpadły na siebie najsilniejsze dru j widownię. Dlatego też nie przypu- ŁKS mie doszedł daleko. Jest w | PMEPoUgowEj — co daje mu (wg. wła 
karzy stawia „Dąb* — Dytko, Grzą- | nie orientuje się w sytuacji. Pisało się į żyny (Cracovia — Dąb, Warszawian- | szczamy, by Cracovia mogła łatwo Pol iake A w a- | SNEJ oceny) znakomitą formę fizycz- 
iel, Szymur wiec i Po- | już ; i i | ka — Czarni), a do finału dostało się; pokonać Dąb w Katowicach. Nie zdzi- j: O'Sce Na pewno suka Cružyn, ma’) na, 

dziel, Szymura, Krawiec i K.K.S. Po | już tyle razy, że nie chce się nawet; xa , i talo Się ; DOK ab i jących poważniejsze kwalifikacje, niż | "%. = 

goń: Zdeblok, Singewald, Kruk, Mu- powtarzać: uzdrowić stosunki mogą | Ognisko lub ŁKS, które w żadnym | wilibyśmy się nawet. gdyby pierwsze | p izc digowet. Gdyby Ognisko "e Ualinnbiński, piłkarz ŁKS-u został 
sioł; a trzech T. $. Naprzód: Piec I tylko sztuczne lodowiska, a tych ja-| Wypadku nie dorównują dziś klasie re spotkanie, przyniosło jej utratę punk- Biali dać sobie n rady wbytó zdyskwalifikowany na okres trzech 
i li, Michalski, prezentanta Krakowa lub Śląska! Nie-|tów przy małej różnicy bramek. Po-| la:0 g miesięcy w związku z udowodnioną mu 


| koś nie widać! 

Selekcie tę zaaprobował kapitan, 
PZPN-u podczas swej ostatniej byt- uprościć mistrzostwa. Dowodzenia na 
ności w Katowicach. Powołanie tak temat możliwości podniesienia przez 
wielkiej ilości graczy spowodowane, to klasy są czystym biufiem. W rze= 
zostało tym, że zawodmcy powołani, czywistości bowiem nie mamy żadnej 
na mecz obu Śląsków grać hędą tyl-| Ligi w pełnym tego słowa znaczeniu. 


Liga hokejowa powołana została. by dopatrzenie to jest najpoważniejszym | została by wówczas szansa własnego | 


błędem obecnego systemu i deprecjo-; boiska w meczu rewanżowym, które- 

nuje z góry już wartość mistrzostw. | mu przypadło by decydujące znacze- 
Los był nietylko ślepy ale i złośli- | ne. 

wy. Dzięki temu, że pozwolono mu! Trudniej ocenić Warszawiankę i 

rządzić wedle swego „widzinisię" w | Czarnych. lLwowianie mają za sobą 

, Katowicach rozegra się walka. która | trzy zwyciestwa nad drużynami ru- 


ko przez jedna połowę! $i. OZPNI Jest jedynie zredukowanie dotychcza- 
chce w ten sposób zapobiec ewentual ; 
nemn przemęczeniu pilkarzy. | 

Ostatnie -— przed wyjazdem do 
Francii — zawody odbędą się 15 bin., 
ostatecznie w Katowicach, również na, 
boisku PKS-u. | 

Na ten temat nawiązaliśmy rozino=| 
wę z p. Antoszewskim: 

— PZPN przychylił się do naszej. 
prośby i nakazał, by mecz ten odbył! 


się u nas — a nie w Będzinie, jak! 
domagał się zagłębiowski OZPN. Za 
Katowicami przemawia — wszystko,! 


za boiskiem PKS-u piaszczysty grunt. | 
W razie odwilży nie zaskoczy nas, 
błoto. O decyzii PZPN-u powiadomi: | 
liśmy Zagł. OZPN. Nie wiadomo w) 
tej chwili. czy będzie się upierał przy 
swych  żądaniach finansowych (50 
proc. brutto); gdyby tak, partnerem 
reprezentacji stał by się Kraków! 

— A sprawa obozu? 

— Odbędzie się nieodwołalnie w 
miejskim ośrodku W. F. i rozpocznie; 
się już 6-go bm. Kapitan Kałuża 
zwiedził ostatnio ze mną i p. Lubinga 
urządzenia ośrodka i muszę przyznać, ,¿ 
że był wprost zachwycony. | 

Zdaniem p. Kałuży, ośrodek nasz | 
nie ustępuje w niczym urządzeniom 
CIWF-u! Skoszarowani na obozie za- 
wodnicy ćwiczyć będą w hali i sali 
yimnastycznej, a przynajmniej raz w 
tygodniu na boisku PKS-u (bliżej po- 
łożone „boisko miejskiego komitetu ' 
W. F. zóstało zaorane). | 

Jeszcze coś ciekawego? Kierowni-! 


kiem wyprawy na Śląsk Opolski bę-| 


dzie nasz kapitan okręgowy — Lu-=, 
hina; ekspedycji towarzyszy — po-j 
dobnie, jak w zeszłym roku — kpt. i 


peana J. Kałuża. (hr). 
f a 


BUDGE POEIŁ VINESA. 


NEW JORK, 3.1. Oczekiwany z nie | 
zwykłym zainteresowaniem mecz te- 
nisowy Budge — Vines zakończył się 
bardzo łatwym zwycięstwem Budga w 
stosunku 6:2, 6:4, 6:3. Sala Madison 
była wyprzedana. | 


NIE JEDZIEMY DO SZTOKHOLMU, 


Prasa zagraniczna podaje, że domij 


strzostw tenisowych Szwecii (8— 15 


stycznia) zgłosiła się Polska. Jest to! 


wiadomość wyssana z palca. PZLT 
nie wie nic o żadnym zaproszeniu. 


BOLELI WYGRYWA 


Turniej świąteczny w Paryżu Wwy- 
grał młody Boleli, specialista od dub- 
la, bijąc Bvussusa 6:2, 6:2, 1:6, 8:6. 
Wśród pań triumfowała Mathieu, wy- 
grywaląc pn ciężkiej walce z Halit 
0:6, 10:8, 6:4. W dublu Boleli, Pelizza 
pobili Brugnona, Feret. 


sowego systemu z trzec 

) Lidze można by mówić wówczas. 
gdyby wszyscy grali 
O tym nie może by 
wy. wobec czego stworzono coś poło- 
wicznego. Dawniej rozgrywano naļ- 
EE iz 


KTO SEDZIUJE? 

W piątek 6 wzgędu e w niedziełę 8 rozpo- 
czynają się rozgrywki Ligi hokejowej. Do pro 
madoa zawodów wyzsaczodo następują- 
cych sędziów. Katowice: Cracovia — Dąb pọ. 
Kuchar I Sawnryn ze Lwowa. Lwów: Warsza- 
wireka — Czwni ph.: megf, Trytko I de Sku- 
liez z Katowic, Wilno: LKS — Ognisko 
Paruszewski i inż. Lalewiczy z Warszawy. 
znań; Polonia — AZS pp. Latacz (Kraków) 
i Gącarzewicz (Pomorze). 


W Wilnie 
Warszawianka przegrała 


WILNO, 2.1. —— OGNISKO — WARSZA- 
WIANKA 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Z pierwszym 
moczem hokejowym w Wilnie było sporo 4a- 
mieszania. Warszawianka miała wystapić w 
dniu Nowego Roku rano, do Wilna przyle: 
chała dopiero wieczór. Rzecz oczywista. że 
mecz nie mógł się odhyć. Spotkanie przesu- 
nęto się na poniedriałek. 

Warszawianka przyjechała do Wina z 
przerelfamowanym kanadyjczykiem Zapotocz 
mym w następującym składzie:  Szmaqder, 
Werner, Maternich, Przedpełski, Zapotoczny, 
Andrzejewski, Głowacki, Majkowski, Odechow 
SKI. 
Ognisko: Wigura, Godlewski I. Sierdziińoow, 
Stornszewiki, Ginter, Medyer, Godiewski II. 
Nuszel I Kelm. 

W dołme Ognieka zabrakło dwóch- starych 
„żubrów*': prof. Wiro-Kiro i Okulowicza. Bram 
karza Wiro-Kire zastąpił były bramkarz A.Z.S, 
Wigura, który calkiem nieżle wywiązał się ze 
swego zadania, zwłaszcza, że Warszawianka 
przez cały czas miała wyraźną przewagę i 
gościła pod brem«ę Ogniska. 

Mecz nie należał do ciekawych. O$bie dru- 
żyny są jeszcze w słabej formie i widać 
brak treningu. zaznaczyło się to szczególnie 
w trzeciej tercji. 

W pierwszej tercji Ognisko stara cię na- 
rzucić swój eystem gry, lecz Warszawianka 
tea w polu przewagę, Wilniamie lepiej jeżdżą, 
Warszawiacy lepiej prowadzą krążek. Pierw- 
sza tercja mija bezbrarnkowu. 

W drugiej tercji Tempo zmacznie się ożywia 
ł Warszawianka coraz częściej podjeżdża pod 
bramkọ Ogałska, lecz oto przerywa się Gin- 
ter I z deleka strzela i zdobywa dla witnian 
bramkę. Warszawianka chce wyrównac. Gra 


| sig ożywia i ataki Warszawianii siedzą for- 


matye pod bramirą Oga'ska. 

W trzeciej iercji to iwź tylko trenings War 
szawiamka fobl wrażenie drużyny zmęczonej. 
Ognisko stara się utrzymać wynik 1:0. 
<hwitami gra staje sie brutalna, lecz jest ko- 
miec meczu, który zakończył się nierDyt za- 
służonum zwycięstwem Ogniska KPW 1:0 
(0:0, 1:0, 0:0). 

W Warszawiance wyróżnili ałę: Werner, 
Przedpełski, Zapotocmy i Ardrzejewski. 

W druzynie Ogniska przede wszystkim na 
gochwały zastrzył młody b. oblecujący Kelm. 
Ponadto dobrze grali: Godlewscy, Staniszew 
oki | Wigura. 

Sędziował: prof. Wiro-Kiro 1 insp. F. Wa 
silewski. Pubiiczności oko 1.003. 

OGNISKO GRA 6 BM. Z Ł. K. S. W ŁO- 
DZI, a nie w Wilnie jak było nmmzednio pro 
jertowane. Natomiast 7 1 8 ma grać w 
Warszawie z Warszawianką 

Jarwan 


Po. | 


nale! Teoretycznie oceniamy wyżci 


ze wszystkimi. ! Szanse Cracovii. Reprezentacyjny jej| wiance! Pechowa przegrana 0:1 
é uaturalnie mo-| atak przeżywa renesans i nie ma po-| Wilnie nie jest listem polecającym, 


wodów obawiać się czyiejkolwiek kon 
kurencji. Sytuacja „białoczerwonych* 


DĄB — CRACOVIA 


Mecz mistrzowski „Dąb“ — Craco- 
via odbędzie się na miejskim lodowi- 
sku w Katowicach w niedzielę naj- 
bliższą o godzinie 14-ej. 

Mistrz Śląska wystąpi w swoim 
najsilniejszym składzie, z Burdą, 
soniem, Nowakiem i Piechotą na cze- 
le. (hr). 


ŁKS — Ognisko, mecz hokejowy 0 
mistrzostwo Polski odbędzie się w pią- 


r-i 


h do dwu faz. | powinna była nastąpić dopiero w... fi- | muńskimi. Doszli więc już do pewnei 


|formy, którei brak jeszcze Warsza- 
w 


| gdy chodzi o występ na terenie Lwo 
wa. W obecnej chwili Czarni, mimo 


tek nie w Wilnie ale w Łodzi. Na pro- 
pozycię Ogniska rozegrania meczu re- 
wanżowego już w niedzielę iodzianie 
się nie zgodzili. Rewanż przewidziany 
na 15 bm. odbędzie się w późniejszym 
tenninie ze względu na prośbę Ogni- 
ska, które na ten dzień ma zakontrak- 
towane spotkanie z drużyną zagranicz 
ną. ŁKS wystąpi w składzie: Piglow- 
ski; Rusinkiewicz, Frencel: Załęski, 
Król, Koczewski: Witek, Rogalski, Pri- 
fer. W rezerwie Styczyński. 


Hokej w Łodzi i na Pomorzu 


ŁÓDŹ. ŁKS — Union Touring 3:1 
(1:1, 0:0, 2:0). o mistrzostwo okręgu 
łódzkiego, — ŁKS wziął rewanż za po- 
rażkę zeszłotygodmową i pokonał we 
wtorek wieczór swego najzawziętsze- 
go rywala w stosunku 3:1. Obie dru- 
żyny wystąpiły w swych najsilniej- 
szych składach. W sumie widowisko 
interesujące i nie na złym poziomie. 
ŁKS zdobył prowadzenie ze strzału 
Wisławskiego, wyrównał szybko Ja- 
cobi I. W druziei tercii, wynik nie u- 
lega zinianie. U-T jednak traci swego 
najlepszego gracza Jacobiego I, który 
tulega poważnej kontuzji nogi 1 znie- 
| siony zostaje z boiska, na które już 
nie wraca. Po zmianie pól UT ograni- 
czył się do obrony, chcąc za wszelką 
| cenę utrzymać wynik nierozstrzygnię- 
ty. W tej fazie doskonale gra z jednej 
strony Król, a z drugiej bramkarz UT 
Lieske, który ratuje przed większą po- 
rażką. Dwukrotnie musi jednak kapi- 
tulować przed Królem i Załęskim. Sę- 
dziowali pp. Szerauc i Brzeziński, Wi- 
dzów z powodu niepewnej pogody tyl- 
ko 200 osób. 

Drugi mecz wieczoru, Zjednoczone— 
‘Wima, o malo co nie zakończył się 
i sensacja, Wima była tym razem ze- 
społem nieco lepszym, prowadziłą 
dwukrotnie, nie miała jednak szczęścia 
i Zjednoczone dosłownie na minutę 
przed końcowym gwizdkiem sędziow= 
skim, nie tylko że wyrównało, ale na- 
wet zdążyło jeszcze przechylić szalę 
i zwycięstwa na swą korzyść, zdoby- 
|wając dwie bramki. Wynik 3:2 dla 
Zjednoczonych (0:1, 1:0, 2:1), którzy 
na usprawiedliwienie swe maią brak 
Fiszera i Urbańskiego. Po wtorkowych 
meczach, w tabeli prowadzi już prze- 
wagą jednego punktu ŁKS przed UT, 
Ziednoczonymi i Wima. W tych wa- 
runkach, ŁKS ma już właściwie tytuł 


mistrzowski „w kieszeni“. pozostały 
mu bowiem dwa lekkie mecze z Wimą 
i Zjednoczonymi. 

Pomorzanin — Stella 9:0 (1:0, 6:0. 
2:0). — W Nowy Rok odbył się towa- 
rzyski mecz hokejowy pomiędzy KPW 
Pomorzanin a Stellą z Gniezna. Po 
ładnej grze, toruńczycy rozgromili go- 
ści w stosunku 9:0. Bramki uzyskali: 
Heinowicz 4, Osmański 3, Hulanicki 1 
i Nagiel 1. Sędziowali obiektywnie pp. 
Goncarzewicz i Karaś, Z przebiegu 
gry można wnioskować, że tegoroczny 
mistrz Pomorza odegra dość pcważną 
rolę w rozgrywkach o wejście do ligi 
hokejowej. 

Na marginesie tego meczu warto za- 

uważyć, że lodowisko Ogródków Jor- 
danowskich nie ma dostatecznego o- 
świetlenia. Miejski komitet powinien 
dołożyć starań, abv twierdza hokeja 
pomorskiego — Toruń, miał idealny 
tor hokejowy. Drugim bardzo poważ- 
nym mankamentem ostatniej imprezy 
było to, że nie usunięto na czas pub- 
liczności, używaiącej ślizgawki, co 
przyniosło deficyt przy 1.500 widzach 
(kasa 50 zł). 
„W Nowy Rok w Bydgoszczy hoke- 
ści Pomorzanina rozegrali w południe 
drugi mecz z Polonią, wygrywając 7:1 
(1:0. 2:0, 4:1). Drużyna bydgoska bez 
specjalnej klasy ł w mistrzostwach 
Pomorza nie odegrałaby żadnej roli. 
Pomorzanin górował przez cały czas 
gry, nie wysilając się zbytnio. Bram- 
ki zdobyli dla Pomorzanina Osmański 
3, Głowiński 3, Heinowicz 1. 

W przyszłą niedzielę 8 bm. hokeiści 
Pomorzanina wyjeżdżają do Gdańska, 
gdzie rozegrają dwa niecze. z Geda- 
nią i z niemieckimi hokeistami „Schłlitt- 
schuhklubu*, (ok) 

P. F. W, I G. — Sokół Grudziądz 4:2 
(iL 1:0. 2:1). 


by to wyraźnym potwierdzeniem opi 
nii o upadku wileńskiej klasy hokeio- 
wei. 


PUCHAR PRZEGLĄDU SPORTO- 
WEG 


W piątek dn. 6-go stycznia maią się 
rozpocząć rozgrywki o mistrzostwo ho- 
kejowe Polski. Zwycięzca zdobywa pu- 

„char wędrowny „Przeglądu Sportowe- 
go" ufundowany w roku 1938-cim, Na* 
groda ta przechodziła już przez ręce 
następujących klubów: 
| 1934 — A. Z. S. Poznań 

1935 — Czarni Lwów 
1937 — Cracovia Kraków. 

W roku 1933-cim tytułem podzieli- 

ły się dwa kluby: Pogoń (Lwów) i Legia 

(Warszawa), ale pucharem — podzie- 
‘lié się oczywiście nie mogły i pozostał 
on bez przydziału. W latach 1936 i 38 
mistrzostw nie rozegrano. 


W Krynicy 
po 2 dniach turnieju 


Turniej hokejowy w Krynicy po- 
sunat Się wydatnie naprzód. 
niedziałek i wtorek rozegrano nastę- 
| pujące spotkania: Pogoń (Lwów) 
FTC 3:2 (0:2, 1:0, 2:0); Reprezentacja 
| AZS-ów Telefon - Club (Buka- 
reszt) 3:0; FTC — Reprezentacia A= 
kademicka 2:1 (0:0, 1:1, 1:0); 
Krynicy — Pogoń 2:0 (0:0, 2:0, 0:0). 
| Sensacią poniedziałku bvło zwycię- 
stwo lwowskiej Pogoni nad budapesz- 
teńskim FTC. Lwowianie, którzy w 
ı ostatnich latach obniżyli swe loty, ma- 
ija znów wyższe aspiracie, Walczyli 
skutecznie i nie załamali się nawet 
gdy Węgrzy iuż w pierwszej tercji 
zdobyli dwie bramki ze strzału Bta- 
żejowskiego. W drugiej tercii popra- 
I wila się sytuacia o tyle, że Węgrzy 
zawinili bramkę samobójczą, a dwa 
celne strzały doskonale usbosobione- 
igo Sahińskiego przyniosły lwowiakom 
zwycięstwo. 

W reprezentacji akademickiej zna- 
lazło się szereg znanych graczy z 
mgr. ludwiczakiem i dr Zielińskim 
na czele. Toteż nic dziwnego. że team 
ten, natrafiwszy na przemęczonych 
jazdą i meczem z Czarnymi Rumunów. 
wygrał wszystkie swe atutv i zapew- 
nił sobie dwa punkty. Bohaterem me- 
czu był Ludwiczak, który z wyjazdów 
| zdobył już w pierwszej tercji dwie 
bramki. Dzieł» ukoronował Dolecki, 
strzelając w trzeciej tercji trzeci 
punkt. Obok dwu tych graczy i dr 


bramkarz Muszyński (AZS—Poznań). 


W po-j 


Team | 


chęcią kaperowania dwóch piłkarzy l0 
znańskich Narożnego i Bialasa napest 
ników KPW — Poznań. Po wrześn o- 
wym meczu piłkarskim Łódź — Po- 
znań w Łodzi, Galumbiński. który sam 
pochodzi z Poznańskiego i znał Narcż- 
nego i Diałasa od dawna, nawiązał Z 
|nimi rozmowę, z której wynikało, że 
obaj chcieli zmienić barwy klubowe. 
Po pewnym czasie Galumbiński pisał. 
|do nich w tei sprawie do Poznania. Pi- 
smo jego, dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności dostało się do rąk klubu KPW, 
które wystąpiło za pośrednictwem Fo- 
znańskiego OPN ze skargą o kapern- 
wanie swoich wychowanków do Łodzi. 
Kto stał za plecami Galumbińskiego 
nie stwierdzono, jedno jest pewne, że 
Narożny i Białas nie mieli pójść do 
| EKS-u, który w tym czasie był już 
właściwie poza Ligą, 

Union Touring doznał znów wzmac- 
nienia. Poza bramkarzem Happem z 
pabianickiej Burzy, który zaimie! miei- 
sce weterana Michalskiego, fioletowi 
pozyskali jeszcze obrońcę Katwaka z 
WKS-u, który otrzymał już zwolnie- 
nie ze swego klubu. Kaiwak ma do- 
skonałe warunki fizyczne i grał już w 
reprezentacji Łodzi z powodzeniem. 


Heidrich wrócił do kraju 
Jakiś czas temu donosiliśmy o spo- 
|dziewanym powrocie do kraju „ucie- 
kiniera' Feidricha, który znalazł pra- 
cę w Gliwicach i przydział do klubu 
niemieckiego „Glück Auf". Równocze- 
śnie krążyły rozmaite wersie podają- 
ce w wątpliwość dobrowolny spos5b 
tego przesiedlenia naszego mistrza pły 
wackiego. 

P.Z.P. będzie miał nareszcie okazję 
sprawę zbadać źródłowo, bezpośrednio 
u samego delikwenta, gdyż... Heidrich 
znalazł sie we wtorek ponownie w ro- 
dzinnych Siemianowicach, porzucając 
obey chleb j obcy sport. 

Z takiego obrotu sprawy możemy Się 
jedynie cieszyć, pozostawiając naczei- 
nej władzy pływackiej przeprowadze- 
nie dochodzenia i ewentualnego ukara- 
nia zbyt.. nerwowego mistrza wody. 


Qdpowiedzi Redakcji 


P, J. Jo Kraków: Za informacje 
dziękujemy, mamy własnego kore- 
spondenta. 


P. „Sportowiec 24“, Chorzele. No- 
welka słaba. Zwracamy pocztą. | 

P. J. Lip, Warszawa.  lniormagii 
udzieli redakcią Sportu Szkolnego. 


Zielińskiego brawurowo spisywał się| tel. 8-63-66. 


P. A. Z, Radom. Trzeba mieć gła- 


Gorzej powiodło się bohaterom po-| turę, a po tym zdać egzamin konkyr- 


niedziałkowym w 


dniu następnym. | sowy specjalnego typu. Decyduje też 


Pogoń nie dotrzymała pola Reprezen- | zdolność fizyczna. Trzy lata. Gwarhan 


tacji Krynicy. a Węgrzy „odbili“ się 


na Akademikach. Dzięki temu sytua-| W. F. jest stały. 


cia układa się bardzo ciekawie. gdyż 
niemal wszystkie drużyny mają szan- 


jse na zdobycie tytułu mistrza Kry-i na kupie na miejscu i przesł 


nicy. i l 


cji nikt nie daie, ale brak nauczycieli 


P. R. Gold, Lyon. Istnieją 
narodowe czeki pocztowe, któ 


równowartość wpisowego. 


Dwa 


pr 


PRZEGLAD SPORIOWY 


Czwartek, 5 stycznia 1939 r. 


= a 


emy F.I. 


Rominger czy Allais? Która z pań zdetronizuje Crantz? 


W przeciwieństwie do konkurencji 
klasycznych zjazdowcy walczyć będą 
nie tylko o laury sportowe. Towa- 
rzyszyć im będą pobożne życzenia 
nie tylko sportowców, ale hotelów, 
szkó! narciarskich, budowniczych ko- 
lejek | wyciągów — ludzi poważnych 
interesów obracających milionowymi 
sumami. Trumf w Zakopanem bę- 
dzie bowiem triumfem szkoły, będzie 
oznaczał dalszy rozwój turystyki fran 
cuskiej, niemieckiej czy szwajcar- 
skiej. 

Pojedynek szkół 


Nie ma zresztą większej fikcji, niż 
tak zwana .szkoła narciarska“. Każ- 
dy z mistrzów przyparty do muru, 
przyzna, że na dnie wszelkiej wiedzy 
tkwi tew. łuk oporowy i kristiania o- 
śsorowa, że wymyślne kristianie za- 
fMidchowe czy nożycowe są dobre dla 
inistrzów, ale nie dla przeciętnych. tu- 
rystów. Ale aby nie wszyscy jeździli 
do kolebki „oporu* Arlbergu, trzeba 
było wymyślić własne szkoły. Udało 
się to jeszcze Szwajcarii, która za- 
częła wcześniej i wyeliminowała wie 
le błędów metody arlberskiej. 


Gdy Allais zaczął zwyciężać, two- 
rząc sławę ziazdu francuskiego, stwo- 
rzyć coś nowego 
było już trudno. 
Wyprostował się 
Kwięc trochę, za- 
rzucił nachyleni® 
do skoku i stwo- 
rzył styl, który 
nazwał stylem 
irancuskim. Ale; 
ten sam 
przez rok „kul“ 
na stokach Mont 
{Blanc opory. aby 
zdobyć właściwe 
wychy lenie, a 
~ gdy jeździ, nie 
różni się niczym od mistrzów techni- 
ki austriackiej, ba, jeździ bardziej au- 
striacko od nich. 

Mimo to, gdy wygra w Zakopanem 
Allais, Agnel! czy Couttet, we wszyst- 
kich dziennikach francuskich przeczy- 
tamy tytuły o triumfie szkoły fran- 
cuskiej, a uzdrowiska zimowe zapel- 
nią się tłumami turystów, zniechęco- 
uych do pokonanej szkoły szwajcar- 
skiej, czy austriackiej. powstaną no- 
we kolejki, nowe wyciągi, popłyną do 
kieszeni francuskich nowe miliony. 

Zakopane na owej „walce szkó!“ 


jednak nie tylko nie straci, a wiele 
repre- 


zyska. Tym silniejsze będą 
zentacje, tym zaciętsze boje. 


4, 


z) 


W Norwegii 


odbył 
mecz skoczków norweskich i szwedz- 
kich, będący jednocześnie generalnym 


się doroczny 


przeglądem sił przed mistrzostwami 
świata w Zakopanem. Skoczkowie z 
Kongsberg nobili zdecydowanie skocz- 
ków szwedzkich, ale „Selanger“ Erik- 
son wykazał rewelacyjną formę, zaj- 
mując trzecie miejsce i bijąc mistrza 
Świata Asbjoerna Ruuda. Zwyciężył 
Birger Ruud mota 153, skoki 53, 53.5 
i 545 przed Hitmarem Myrha 151,6 
skoki 53.5 55 | 55, Sveneim Eriksonen 
150,2 skoki 54,5, 52,5 i 54,5, Asbjoer- 
nem Ruud i49,6 skoki 48, 51,5 i 52. 
Dalsze miejsca zajęli Konsgaard 148.3 
54,5, 53 i 55,5, Sandenge, Beck. Że 
Szwedów najiepszym skoczkiem po 
Eriksonie był Linstroem (51,5 i 51,5)i 
Berggren (50, 50 i 52). 

Najlepsze noty za styl miał Asbjoern 
Ruud 19 i 19.5, Birger miał dwie noty 
po 18,5, reszta ponad 19, Myrha, aż 
cztery oceny poniżej 19, Erikson jed- 
na 17,5 i tylko jedna ponad 19. Poza 
tym jeszcze tylko Konsgaard miał je- 
den skok na 19. 

Po konkursie skoków w Kongsberg, 
Norwegowie uznali Eriksona za nai- 
groźniejszego swego przeciwnika w 
Zakopanem. 

Uwaga na Norwegów 

W Riukan odbył się pierwszy bieg 

zjazdowy. Sensacją było dalekie szó- 


Allais(i 


Napewno na lodzie 


Trasa zakopiańska teoretycznie łat- 
wa, może się dać dobrze we znaki mi 
strzom, zwłaszcza, że wszystko zda- 
je się świadczyć, że trasa ta w tym 
roku będzie trudna. Nie tylko dla- 
tego, że skomplikowano ją bardzo, 
prowadząc inaczej, niż zwykle. stro- 
miej w górnej i dolnej partii. Ale 
i dlatego, że Śniegu jest i na pewno 
będzie mało. Wyjdą więc na wierzch 
różne nierówności, kamienie, krzaki, 
ukryte dawniej pod metrowymi zaspa 
mi Śniegu. W tej chwili jest jednak 
w górach o metr śniegu mniej, niż 
przed rokiem, czy dwoma. będzie to 
odrobić trudno, nawet jeśli pogoda 
w styczniu dopisze. 

Trasa będzie łatwa tylko wtedy, 
gdy przed samymi zawodami spadnie 
śnieg, Wówczas będzie nawet trochę 
za łatwa. Decydować będą tylko 
smary. Wówczas może wyskoczyć 
jakiś zwycięzca niespodziewany — 
może nawet Polak. Ałe niech tylko 
pojawi się lód, a trasa jest tak wy- 
stawiona na wiatr, że jest to niemal 
pewne, wyjdą na jaw niebezpieczeń- 
stwa, które opanować będzie mogła 
tylko wielka technika i rutyna. 

Nadzicje Polski 

Na ogół więc nie ma szans. aby ie 
den z czterech Połaków, startujących 
w zjazdach mógł odegrać poważniej” 
szą rolę. lch sytuację w hierarchii 
międzynarodowej określaią dobitnie 
dotychczasowe wyniki. Kompromitu- 
iący pierwszy występ w Cortinie 
1931 (gdzie porwali się bez kantów 
stalowych na oblodzone stoki), potem 
przeciętne miejsca, w najlepszym wy 
padku w środku drugiej dziesiatki o 
dobre 30 sekund z tyłu za zwycięzca- 
mi. Toteż żaden z Polaków nie bę- 
dzie startował w grupie pierwszej 
tzw. ekstraklasy. I dobrze będzie je- 
śli zdobędzie taką pozycię, która da- 
je jedno z pierwszych 10 miejsc na 
zawodach FIS, w Zakopanem. 

źżapomnijmy więc na chwilę o Po- 
lakach i skoncentrujmy swą uwagę 
na elicie, 

Nie ulega wątpliwości, że nailepsze 
drużyny wysyłaią Francja i Niemcy. 
Niemcy — dzięki  Anschlussowi 
(bardzo odczujemy w Zakopanem brak 
tych 4 Austriaków, bardzo się z te- 
go będą cieszyli słabsi, którzy auto- 
miatycznie zaawansują w hierarchii o 
cztery miejsca). W zespole francu- 
skim młodzież (Couttet, Agnel) zmar- 
niała, a Burnet i Lafforgue wrócili z 
wojska. 

A jednak faworytem moim będzie 
nie Francuz i nie Niemiec, ale mistrz 


ste miejsce trenera niemieckiego 
Wórndle. mimo że nie startowali naj- 
lepsi ziazdowcy norwescy. Zwyciężył 
Stormoen przed Raabe. Wśród pań 
triumfowała Spoeckeli przed Strom- 
stad. Schou Nielsen nie startowała. 


Zgłoszenie Szwedów nadeszło do 
PZN 

PZN otrzymał już zgłoszenie druży- 

ny szwedzkiej na FIS. Szwedzi star- 

tuią w 


18 km — 6, kombinacja — 2, skoki — 3, 
50 km — 4, sztafeta — 1. (rg) 


Szwedzi fińscy przyjeżdłają 
do Zakopanego 


Szwedzi w Finlandii zorganizowani 
są w odrębny związek marciarski, coś 
w rodzaju dawnego H.D.W. w Czecho- 
słowacii. Związek narciarzy szwedz- 
kich w Finlandii zawiadomił obecnie 
PZN, że obeśle zawody zakopiańskie 
kilkoma zawodnikami. (rg) 


Trener Zingerle będzie startował 


Duże zainteresowanie wywoła nie- 
chybnie wiadomość, że trener naszych 
narciarzy Zingerle. który przyjechał 
już do Polski, startować będzie w Za- 
kopanem, ale nie na zawodach FIS. 
Otrzymał on już odpowiednie zezwo- 
lenie od związku niemieckiego. (rg) 


1 następujących konkurencjach :|: 
ziazd panów — 1, zjazd pań — 1, biegł. 


na S 7 roku 10036 IA 
| e». | słynnej, zabójczej 


trasie FIS-u w Inns 
brucku) Szwajcar 
Rudolf Rominger. 
W roku ubie- 
głym startował 
przecież z pola- 
manymi żebrami, 
| z gipsowym ban- 
f dażem na pier- 
í siach, a wygral 
b slalom. W tym 
roku jest w pel- 
nej formie. 
$ A poza tym wi 
działem tyle ra- 
zy treningi Romingera; to jest solid- 
na. wyrobnicza robota, która korygu 
je każdy błąd, nie blyskotliwe popisy 
wanie się przed zdumionymi panien- 


kami na wyieżdżonych międzynaro- 
dowych trasach, 
Rominger — taworytem 
Rominger jest największym mi- 


strzem iazdy w ciężkich warunkach; 
nie trenuje inaczej tylko albo w głę- 
bokim śniegu, albo na lodzie. Nieza- 
wodne, co do milimetra dokładne są 
jego kristianie, nigdy nie traci pewno- 
ści, nigdy nie przekroczy dozwolonej 
szybkości. Potrafi wszystko, waży 
się na naiwiększe szaleństwa. Dla 
niego zrobiono w r. ub. w Wengen, 
pod mostem na torze kolejowym obo- 
wiązkową bramkę. Zapowiedział prze 
cież, że jeśli jej nie będzie, będzie 
skakał przez most. A iak wyglądał 
most pokazuje fotografia. 


Rominger może jednak wygrać 
zjazd, ale może być i dwunasty, tak 
wyrównana jest klasa elity , 

Mistrzem tak samo może być Al- 
lais. jak Walch, Couttet, Lafforgue, 
Lantschner, czy nawet David Zogg, 
mistrz z roku 1934. 


W slalomie pot 
knąć się będzie 
|trudniej. Nikt z e- 
lity nie jest jesz- 
{cze klasą Antona 
Seelosa. Ale Al- 
lais i Rominger 
fisa wyraźnie lep" 
4 si. Tylko Lantsch 
M ner, Waich, Kne- 
M issl, Zogg, Steuri 
i i | 2a zrobić jakąś 
i i niespodziankę. 

Wszystko więc zdaje się zapowia- 
' dać, że na śniegach zakopiańskich ro- 
zegrany zostanie pojedynek Rominger 
— Allais, z kulminacyjnym punktem 
w Suchym Zlebie na Kalatówkach — 
w czasie_slalomu. 

Zamach na Grantz 

Wśród pań klasa jest mniej wyrów 
nana, ale walka mimo to nie mniej 
ciekawe Christl Cranz od roku 1934 
jest nieprzerwanie mistrzynią Świata 
(w r. 1936 nie startowała), ale doj- 
rzała już do detronizacji. W zieździe 
przegrała już przecież dwa razy: w 
1936 na Olirmpiadzie i w 1938 w Wen- 
gen z Leilą Schou Nielsen, tą Nor- 
weżką, która na własny koszt przy- 
jeżdża do Zakopanego. 


PREZYDENT MOŚCICKI W GRONIE CZOŁOWYCH NARCIARZY 
podczas wizytacji obozu F..S. w a > Z tyłu widać prezesa P.Z.N. min. Al. Bobkow- 
sègo. 


Raz w r. ub. po 


jbiła ją Lisa 
Resch A poza 
tym przyjeżdża 


Szwedka May Nil 
sson, która w r. ub. 
była za młoda do 
startu na FIS, a 
{o której opowia- 
dają cuda. 

Pod znakiem po 
| jedynku Niemki 
e skandynawka- 
mi rozegrają się 
| mistrzostwa. Niem 
ka jest jednak tak 
wspaniaią Slalomi- 
stką (przegrała tylko raz w Muerren 
w r. 1935), zwłaszcza gdy wie, że od 
tego slalomu zależy wszystko, że po- 
zostaje faworytką. 

Jeśli jednak Cranz przegra — Za- 
kopane przejdzie do historii: tu skoń 
czy się hegemonia w dziejach narciar 
skich bez precedensu. 

Polki naturalnie będą obserwowa- 
ły ten wielki pojedynek z odległości 
jeszcze większej, niż panowie. Będą 
walczyły o ostatnie miejsca. Z kim? 
4 Szwajcarki, 4 Niemki, Szwedka i 
Norweżki będą na pewno lepsze. Fran- 
cuzki są wielką niewiadomą. Villan 
wydaje się jednak być na poziomie 
ekstraklasy. Możemy pobić... Nie, le- 
piej nie zastanawiać się kogo może- 
my pobić. Marzenie o sukcesie -o do 
gonieniu państw alpetskich jest w tej 
dziedzinie zupełną utopią. St. 


dwaj trenerzy naszych narciarz 
pracy. Z lewej Bielatowicz, z 


py 


ZINGERLE i LANGE 


y spotkali się pod Krokwią przy 
prawej Granfeld zjazdowcy gru- 
F.L.S. 


Trener poznaje skoczków 


podczas pierwszej próby na Krokwi 


Zakopane, 2 stycznia. ( Jedną z zasadniczych wad, które 
Trzy dni treningów na skoczni da-| wymagają usilnei pracy jest również 
ły bogaty materiał dla oceny naszych |fałszywy sposób lądowania. Conai- 
skoczków. Nie wszystkich wpraw-|mniej połowie zawodników trener o0- 
dzie widzieliśmy; brakowało Andrze- | sobno musiał zwracać uwagę na przy- 
ia Marusarza, Górskiego i kilku in-| wiązywanie większej wagi do t. zw. 
nych. Nie brakło zato juniorów, z któ- | wypadu, który jest nieodzownym wa- 
rych kilku stanowi już klasę dla sie- | runkiem pewności lądowania. 
bie i może się równać ze znaczną czę-| Nowy profil skoczni, która ma nieco 
ścią naszej powietrznej elity. cofnięty i podwyższony próg, wpły- 
— Juniorzy są nader obiecującym |nął trochę ujemnie na nieprzyzwycza- 
materiałem, — mówi o chłopcach tre- |jonych jeszcze skoczków. Obecnie le- 
ner Lange, — skaczą dobrze, z zacię-|ci się o kilka metrów wyżej w powie- 
ciem i ochotą. Można to powiedzieć | trzu niż dawniej. To też daje się za- 
niemai o wszystkich, których widzia- uważyć u niektórych. nawet zupełnie 
łem, Bezwzględnie najlepszym jest je- |dobrych skoczków, iż gdy pierwszą 
dnak Jan Kula, którego styl jest pra- ļ część lotu wykonują prawidłowo, to 
wie zupełnie skrystalizowany. potym następuje jakieś wahanie, zmia- 
Istotnie, Kula pokazał nam na sko-|na ruchów rąk, w ogóle niepewność. 
kach treningowych klasę nieprzecięt-| Wynika to z zapeszenia wysokością, 
ną. Długości jego skoków przeszka- |lub zbyt długim lotem; kilka skoków 
dza jednak zbyt mała waga tego chłop-| więcej da jednak i tutaj opanowanie. 
ca. Nie da się temu jednakże nic za-| Przyjemnie było zobaczyć na tre- 
radzić, można tylko życzyć Kuli, aby|ningach skokowych zjazdowców — 
pracował w dalszym ciągu nad sobą | Bochenka i Schindlera. Bochenek ska- 
i aby jego postępy były dalej tak wy-| cze ładnie i daleko, choć trochę za ma- 
raźne jak dotychczas. ło się pochyla. Prawdopodobnie w tym 
Niespodziankę sprawił nam Marian}! sezonie będzie skakał znacznie więcej 
Zając. Ten specjalista - zjazdowiecj niż dawniej, to też brany jest poważ- 


dowiódł, że i na skoczni ma wiele do] nie pod uwagę jako: kombinator na za-|' 


powiedzenia. Jego skoki w pierwszy | wodach FIS. 
dzień sięgały blisko siedemdziesięciu] Schindler skacze daleko, ulega jed- 
metrów; opanowanie stylu pozwoli |nak jeszcze pewnym wahaniom w dru- 
zatym „małemu“ Zaiącowi być £roŹ- | gjej fazie lotu, co jest zresztą dla nie- 
nym konkurentem dla naszej extra go drubiazgiem. Zbyt mały wypad 
klasy. przy lądowaniu, na co trener zwracał 
Z juniorów wysoką klasę pokazał | uwagę, jest jednak wynikiem rozbicia 
również Kula Stanisław, który, pomi-| kolana (na wiosennych Śniegach). Jest 
mo iż nie dorównuje młodszemu bratu|to zatym wadą, której wykorzenienie 
stylem, jest jednak skoczkiem bardzo | zależy tylko od zupełnego wyleczenia 
dobrym, ma dryg i łatwo może dojść|; wzmocnienia kolana. 
do zupełnie poprawnego stylu. Bardzo] Z mniej znanych skoczków skakał 
ładnie skakał poza tym Łoias, który|na treningach Doroba, przebywający 
obecnie należy do najbardziej obiecu-| obecnie na obozie wojskowym na Ki- 
jących juniorów. rach. Doroba skacze bardzo niedaw- 
Ogólnie biorąc, narybek snoczków : 
mamy dobry, nawet bardzo dobry. 
Tylko — nie dać się chłopcom zmar- 
nować, nie pozwolić np. Kuli czy in- 
nym biegać, dopóki są juniorami. Pod- 
budzanie ambicji tych chłopców i nie- 
potrzebne przed czasem robienie z 
nich kombinatorów byłoby krokiem 
zupełnie fałszywym. 


Kilkunastu seniorów pokazało klasę 
o bardzo szerokiej rozpiętości -— od 
Staszka Marusarza, który na dużej 
skoczni osiągnął 70 i 75 m w bardzo i 
ladnym stylu, do kilku mało znanych, 5 
którzy z występami na skoczni w ra- ję ł 
mach zawodów powinni jeszcze po- i . 
czekać, aż opanują skoki trochę so- 
lidniej. 

-- Od tej nierównej klasy skoczków 
Marusarz odbiia zupełnie wyraźnie — 
mówi Lange o Staszku. — Marusarz 
jest skoczkiem pierwszorzędnym, ję- 
dynym, który w otwartym konkursie 
może zagrozić naszymi norweskim 
asom. Ma jednak w stylu pewną wa- 
dę, która zresztą nie jest trwała i da 
się wykorzenić. Marusarz prowadzi w 
locie narty zbyt szeroko i dopiero 
przed lądowaniem prowadzenie ich 
staje się normałne. Jest to jednak wa- 
da niewielka i po kiłkunastu uważ- 
nych treningach da się radykalnie usu- 
nąć. Zaś wybicie Marusarza, silne i 
sprężyste może być przykładem dla 
innych; spokój i praca w locie są do- 
skonałe. 

W sposobie skakania naszych za- 
wodników widzi trener Lange kilka 
zasadniczych błędów, nad których po- 
prawą szczególnie będzie musiał pra- 
cować. Jedna z nich jest fałszywy 
sposób wybiiania się. Wielu skocz- 
ków. nie znając pewnych prawidel lo- 
tu, wyskakuje z progu ku przodowi 
zamiast w górę, i źle pracując ręka- 
mi. które pierwszy rzut wykonują w 
bok, a nie jak należy do przodu i ku 
górze. Jest to jednak dosyć łatwe do 
naprawienia, i już pierwsze pokazy i 
wskazówki trenera dały widoczne re- 
zultaty. 

Drugą wadą, która zresztą wypły- 
wa poniekąd z poprzedniej, iest zbyt 
małe pochylenie w czasie lotu, na co 
chorują zwłaszcza słabsi skoczkowie. 
Brak nachylenia powoduje jednak ob- 
niżenie punktacji za styl a co najważ- 
niejsze, osłabia pewność lądowania; 
wynikają z tego liczne podpórki i nie- 
rzadko upadki już po zlądowaniu, 


Knelssi pokonany 
Jeden z najlepszych ziazdowców Au- 
strii Kneissl został pokonany w biegu 
ziazdowym w Seefeld przez nieznanego 
Nagele i Iantschnera. Stalom wygrał 
Lantschner przed Kneisslem. 


iż. i; 
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SKOCZNI OLIMPI 


no, przeskakał dopiero dwie zimy, mł- 
mo to w zeszłym roku osiągną? w po- 
bliżu s.edermdziesiątki. Na treningach 
skakal niezgorzei, choć trochę niepew- 
nie — jest jednak bardzo dobrym ma- 
teriałem i powinien się wyrobić. 

Z kombinatorów skakał poza Bo- 
chenkieim i Marusarzein (który n.b. po- 
tiukł się trochę na małej skoczni, 
gdzie były pierwsze próby skokowe) 
Orlewicz, Czarniak. Wnuk, Mardena, 
Grandield, Bicker, Dawidek. Roj i B>- 
bowski. Trudno jeszcze po tych pierw- 
szych treningach omawiać zalety i 
wady każdego. W każdym razie kom- 
binatorzy ci będą się musieli wziąć 
do pracy, aby wynikami w skokach 
juzupełnić swe talenty biegowe. 


GINDRE 
reprezentować będzie Francję 
na mistrzostwach F..S. w Za- 
kopanym 


w biegu na 18 km. 
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JSKIEJ W ST. MORITZ 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 5 stycznia 1939 r. 


Berlin godnie reprezentuje Rzeszę na meczu w Poznaniu 


Berlin, w styczniu. 

Czwarty mecz bokserski Berlin — 
Poznań w Poznaniu cieszy się w ko- 
łach berlińskich wielkim zainteresowa 
niem. Berlin jest przecież mistrzem 
drużynowym Niemiec i w tvn charak, 
terze występuje oficialnie po raz 
pierwszy, gdyż r. ub. walczył 
raz z Westfalia. 

Na arenie międzynarodowej Berlin, 
poza nielicznymi wyjątkami indywi- 
dualnymi, nie występował wcale. 
przecież, w przeciwieństwie do piiki 
nożnej, w ostatnich latach boks ama- 
torski rozwinął się w Berlinie wspania 
le. Kluby takie, jak Allianz. Tramwaja j 
rze, Lotnicy, Policianci, SS — wyha- 
dowały cały szereg pierwszorzędnych 
talentów, Graaf, Nuernberg. Campe, 
Kleinholdermann — reprezentowali już 
wiele razy barwy Niemiec 1 dopomiogii 
też okręgowi do zdobycia najiwyższyca 
1ytułów. 

Po Bawarii i Westfalii Berlin stal! 
się więc stolicą boksu amatorskiego. | 
Przenawiają za tym liczne spotkania , 
z innymi okręgami, a przede wszyst-| 
kim zwycięstwo w mistrzostwach dru 
żynowych. Berlin pokonał Bawarię. 
Nadrenię, Śląsk, a wreszcie — West-! 
falię w stosunku 12:4, choć w barwach 
tei walczyli: Murach, Kaiser i Runge! 
Do Poznania przyjeżdża wiec nailep- 
sza reprezentacja najsilniejszego okrę 
gu Rzeszy. 

Rozwój boksu w Berlinie datuje się 
ed 1933 r. Od tego czasu Berlin roze- 
grał 40 meczów, wygrywając 33. Ber- 
lm pokonał m. in. Budapeszt 10:6, 
Frankfurt 11:5, Wrocław 16:0, Danię 
10:6 i 14:2, Sztutgart 9:7, Kopenhage 
10:6, Westfalię 14:2. Berlin walczył 
też z polskimi miastami. W 1934 r. Po- 
znań wygrał 12:4 i przegrał 5:11. Po 
roku Berlin przegrał z Warszawą 7:9, 
by zrewanżować się zwycięstwem 12:4; 
w 1936 r. Berlin przegrał z Poznaniem 
7:9, ale pobit Inowrocław 10:6. Ostatnio 
Berlin pokonał Wiedeń 14:2. 

Obecny mecz sprawia sporo kłopo- 
tu kierownikom okręgu. Na specialnym 
posiedzeniu w ub. piątek postanowio- 
no jeszcze raz wysłać najsilniejszą 
drużynę. Po dobrei postawie Bawarii 
z Warszawą tym większe obowiązki 
ciążą na najsilniejszej drużynie Nie- 
miec. Berlin wie też, że Poznań jest 
nader groźnym przeciwnikiem, wysy- 
la więc naprawdę pierwszorzędną dru 
żynę z mistrzem Europy Nuernber- 
giem i Campem na czele. 

W ostatniej chwili powstały Jednak 
trudności, Kleinholdermann ma kiopoty 
z mrlopem, tak, że prawdopodobnie 
Niemcy przyjadą bez silnego przedsta 
wiciela SS. 


HCP -- Lechia, Goplania -- Warta 


Dwa mecze o 


WZMOCNIENIA W HCP. 

W niedzielę wieczorem walczyć bę- 
dzie w Poznaniu lwowska Lechia z 
HCP. Drużyna fabryczna zapowiada 
pewne zmiany, które mają ią wzmoc- 
nié W wadze koguciej wystąpi za- 
miast Lischki dobry Więcław, w śŚre- 
dniej walczyć będzie nowy nabytek 
HCP. Wasiak, mistrz armii w wadze 


średniej. Szułczyński przesunięty zo- 
stanie do wagi półciężkiej, Klimecki 
do cieżkiej. 


HCP otrzymał zaproszenie na 10 b. 
m. od berlińskiego Polizei Sportverein. 
Z berlińskimi policjantami poznańska 
drużyna fabryczna walczyć będzie 
tylko w sześciu wagach od piórkowej 
do ciężkiej włącznie, wyjeżdżając do 
Berlina w dniu 9 b. m. pod kierow- 
nictwem p. Radomskiego w następu-| 
jącym składzie. Walkowiak, Szym- 


czak, Sobczak, Szułczyński, Klimecki 
i Adamczyk. (ss). 

Lechia wyjeżdża do Poznania na 
mecz z HCP, w naisilniejszym swym 


| p 


| I, Łada II, Rogowski, Marcysiak, Niem 


dermanna można by wystawić 


slaby. : 
Berlin chce wybrnąć z sytuacji 


niej chwili dostanie urlop. 


Nie ulega wątpliwości, że wszyscy | wą. Trenuje on bardzo dużo w swym 


reprezentanci Berlina są bokserami re 
nomowanymi i widownia poznańska 
nie pożałuje, że ich zobączy, W mu- 
szej Berlin wystawia mistrza okręgu 
Tietscha. Ma on lat 24 i 100 walk za 
sobą. Pobił m. in. mistrza Olimpiady 
Kaisera, znokautował Svenssona i 
Duńczyka Karlssona. walczył z Sobko 
wiakiem i przegrał, ale od tego czasu 
poprawił się zdecydowanie. ma znako 
mitą prawę. Berlin ma nadzieje, że zdo 
będzie tu punkty. 

W koguciej stąpi mistrz z r. 1937 
Schiller (Allianz), ma lat 26, 17 razy 
reprezentował Berlin, zdobył mistrzo- 
stwo partii narodowo - socialistycznej 
w Norymberdze; ma na swvm koncie 
zwycięstwa z Frederiksenem i Thy- 
strupen. Schiller walczy doskonale na 
dystans, jest odwazny, ambitny, ma 
doskonałe oko.. 

W piórkowej zobaczymy  wicemi- 
strza Niemiec Graala, który niedawno 
Z 
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DOTĄD 3 MECZE 
POZNAN -— BERLIN 12:4 
Poznań 1 1734 r. 
SOBKOWIAK — Wetchold (nadwaga) 
ROGALSKI — Pierenz 
KAJNAR — Arenz 
SMPIŃSKI — Lipowsti 
Damkowski — HIUENBKENS 
MAJCHRZYCKI — Berensmełer 
Przybylski — PIETSCH 
PILAT -— Wegener tM.o. 3 r. 
POZNAŃ — BERLIN 5:11 
Berli XI. 1934 r. 
SOBKOWIAK -~ Tletsch 
Rogatski — WEINHOLD 
KAJNAR — Arenz 
Sipińsii — ROSIŃSKI 
kadomski — CAMPE 
Majchrzycki — Schelim remi 
Przyby!ski — TAUBERT 
Karpiński — HOLTZ 
POZNAŃ — PERLIN 9:7 
Poznań 1. 1936 e. 
KOZIOŁEK — Brusa 
JANOWCZYK — Weinhold 
Dudziak — VOLKER 
Kajnar — Vietzke remis 
SIPIŃSKI — Huemekens 
Lewandowski —- CAMPE k-o. 
Klimecki —— HORNEMANN 
PIŁAT — Kyfuss 


: 


mistrzostwo 


nowski 1 Szkwarkowski. Drużyna 
Lechii wyjedzie pod kierownictwem 
dyr. Zagórskiego. (K 

INOWROCŁAW. W niedzielę dnia 
8 bm. odbędzie się w Inowrocławiu 
spotkanie o drużynowe mistrzostwo w 
boksie między Goplanią a Wartą. Dru 
żyna poznańska awizowała następuią 
cy skład: Bazarnik, Koziołek, Skałec- 
ki, Ratajak, Jarecki, Wyrzykiewicz, 
Szymura i Białkowski. Gospodarze 
występują w składzie identycznym, co 
rzeciw H P., a mianowicie Łada 


czyk, Pierard, Zieliński Sylw. 1 Leś- 
niak. 

Wynik niedzielnego spotkania jest 
kwestią zupełnie otwartą chyba, że 
gospodarze zostaną pozbawieni pun- 
któw tak, jak to stalo się ostatnio w 
Poznaniu. 

Z poszczególnych walk zapowiada- 
ią się niezwykle interesująco spotka- 
nią Koziołek — Łada Il, Skałecki — 


składzie: Olbert Łysy, Górecki, Si-| Rogowski, Raiaiak — Marcysiak i Ja- 
delnikow, Szmyd, Podkowicz, Bara-l recki — Niemczyk. (ek) 
a | oz) z =r "ESIS za 


Mecz A—B bez klasy 


Tak sle jakoś nieszczęśliwie sklada, 
że imprezy organizowane przez WOZB 
nie cieszą się powodzeniem. A szko- 
da. Myśl była pierwszorzędna -— mecz 
reprezentacji zawodników należących 
do kl. A contra B mógł być napraw- 
dę interesującym i zyskać miano War- 
szawskiego karnawału. Niestety... pO- 
dobne mecze są robione niemal na kó- 
lanie. WOZB już oddawna przyobie- 
cał, że w dniu 8 b. m. Syrena spotka 
sią z Makabi. Otóż ten mecz stanął 
na przeszkodzie imprezie. 

Nie dziwimy się, że zarówno Syre- 
na jak i Makabi nie chciały dać swych 
zawodników. Poprostu kluby te oba- 
wiały się kuntuzii i konkurencii. Je- 
śl w piątek Neuding miał się spotkać 
z Dorobą, to po co podobuy mecz o- 
glądać jeszcze raz w niedziele... Dla- 
czego iednak pominięto zawodników 
Polonii. 

Prozram został więc zmieniony w 
następujący sposób: Rotholc (start je- 
szcze niepewny z powodn choroby) — 


Brzęczek lub Szatkowski. Możdżyń- 
skl — Sieradzan. Czortek — Stryj- 
kowski, Selma — Tomczyński, Urąd- 


kowski — Kolczyński, Szlaz —- Zych, 
Osuch — Łuka, Albert — Leśniowol- 
ski. 

Tak więc. szumnie zapowiadany 
program redukuje się właściwie do 
urzech walk, które mogą być ciekawe. 
Dwie z nich maią pewne znaczenie z 
punktu „widzenia ogólnopolskiego, a 
mianowicie Czortek — Stryjkowski i 
Tomczyński — Selma. 

Zobaczymy więc najmłodszy nary- 
hek pięściarstwa polskiego: Stryjkow- 
skiego i Tomczyińskiego. Stryikowski 
zapowiada się wcale nieżle i jeśli na 
tle Czortka wypadnie dobrze — to bę 
dzie oznaczało, że młodzik ten zdał 
egzamin i trzeba się nim należycie za- 
opiekować. 

Ze wstydem przyznajemy, Się, 


że 


nie zdajemy sobie sprawy z możliwo- 
ści „Selmy. Jakkolwiek  orjentujemy 
się jako tako w pięściarstwie stołecz- 
nym, o Selmie nic nie słyszeliśmy. Być 
może spotka nas miła niespodzianka. 
Jesteśmy natomiast ciekawi Tomczyń- 
skiego, którego start przewidziany 
jest na meczu z Holandią. 


Trzeci mecz. o którym warto mówić 
— to pojedynek Kołczyński — Grąd- 
kowski. Obai ci zawodnicy znają się 
niemal od dziecka, gdyż trenowali 
wspólnie w YMCA. Spotkali się kilka 
lat temu na mistrzostwach Warszawy 
w półfinale i o dziwo — Grądkowski 
dzielnie się trzyma! przez dwie rundy. 
Walka była zupełnie wyrównana i do- 
piero w trzecim starciu siła fizyczna 
Kolczyńskiego wzięła górę. Przypusz- 
czamy, że i tym razem „Kolka* bę- 
dzie miał wiele kłopotu. 

Pozostałe walki nie mogą wzbudzić 
zainteresowania. 


POZNAŃCZYCY W BERLINIE. 


Jak donosi prasa niemiecka 10-go 
stycznia w Berlinie odbędzie się mi- 
tyng bokserski, na którym startować 
bedą najlepsi bokserzy Poznania, na- 
zwiska nie są jednak leszcze znane. 
Sgdziować będzie p. Bielewicz. Ber- 
lin reprezentować bedą: _ Tietsch, 
Graaf, Westphal, Nuernberg, Campe i 
Kubale. 

DYMISJA SIPIŃSKIEGO 


Zarząd K. S. Z. O. podziekował b. 
trenerowi drużyny bokserskiej KSZO. 
p. Sipińskiemu za współpracę, która 
nie dawała żadnych dodatnich wyni- 
ków, a nawet pozbawiła drużynę jej 
bojowości z przed 2 lat. Sprawa no- 
wego trenera jest w. toku. 


Niestety Berlin nie ma wielu do- wyemigrował z Hamburga i walczyć 
brych wag ciężkich, zamiast Kleinhol- | będzie w barwach stolicy po raz pierw 
tylko |szy. 5 razy reprezentował barwy Nie 
Draegesteina, który na ostatnim me- iniec i 15 razy barwy Hamburga. Z 5 
czu z Piłatem okazał się o wiele zajmeczów reprezentacyjnych wygral 4. 


winy. 
tylko; ten sposób, że przeniesie bokserów j 
od wagi lekkiej o jedną kategorię w ma co napisać. Znają go wszyscy. Wy 
górę Nuernberg walczył by węc w pół | grał wszystkie mecze reprezentacyjne, 
średniej, Radlewski w średniei, Campe jiest w formie doskonaiej, w Europie 
A! w półciężkiej, a Kiefer w cieżkiej. Kto; nie boi się nikogo. 
(zapełnił by lukę w lekkiej, na razie nie | wagi 
| wiadomo. Może to w ogóle nie będzie | mistrz armii i Berlina, lotnik Radlew- 
| potrzebne, bo Kleinnoldermann w ostat- | ski. Jest to bokser szybki. z wielkim 


Z ZZ Z O ZL ADA 


W półciężkiej Kieter (Lotnicy) jest 
dobrym bokserem narybku, który wal 
czy drugi raz w reprezentacii, Debiut 
w meczu z Westfalią wypadł mimo 
przegranej z Raskim bardzo obiecuią- 
cJ. Z Szymurą nie ma jednak szans — 
o tym wie Berlin, 


W ciężkiej Kleinholdermann zajął 
trzecie miejsce w (mistrzostwach. W 
Berlinie nie ma żadnego rywala, wie- 
le razy reprezentował już stolicę. Je- 

Na reg czentzniał go wynik w Poznaniu budzi tu po- 
przewidziany iesti swszechną ciekawość. 

Zwróciliśmy się jeszcze o opinię do 

dra Metznera: 


— Spotkanie w Poznaniu będzie bar 
dzo ciekawe. W obu drużynach wai- 


Jest on wielkim wzmocnieniem druży= 


O mistrzu Europy Nuernbergu nie 


półśredniej 


s 


repertuarem ciosów i doskonałą pra- 


pułku. Nie należy nie doceniać jego! l 
klasy tylko dlatego, że w Polsce ma-| Cza reprezentanci, a tam gdzie ich nie 
ło o nim słyszano. - = | ma są pięściarze o dobrych nazwis- 
Nie wario też rozwodzić się nad kla| kach. Dotychczasowe mecze były za- 
są Campego. Ma >n za soba 370 walk! wsze przysmakiem dla znawców pię- 
— 200 międzynarodowych. W ostai- Ściarstwa. Liczę się ze zwycięstwem 
nich czasach przyćmił troche jego sia Berlina. ale jeśli będzie remis będzie- 
wę Baungarten, jednak Campe nie| my zupelnie zadowoleni, gdyż druży- 
wiele mu ustępuje. Campe jest w tej| "a Poznania jest dobrze zinontowana. 
chwili w znakomitej formie. l G. B. 


Helsinki, w grudniu 1 
16 wielkich narciarzy Suomi siedzi! gów szwedzkich gdy w Lahti podano 


nych: terenach narciarskich. iest jesz-| czas o i0 minut. Potem 


Wołyń skarży się 


Y: ma Warszawę 


dra nadchodzi bardzo mało wiadomo- Norwegowie i Szwedzi zapomnieli już 
ści. Obóz jest niemal odcięty od Świa-| o nim i nagle zajął drugie miejsce w 
ta. Veli Saarinen jedyny człowiek, któ | Holmenkollen za Niemi, wygrał mi- 
ry coś wie, uważa za stosowne mil-i strzostwo Finlandii, wygrał w Kuopio 
czeć. a. „ | przed całą elitą północną, tak że pod 
Mimo to przenikają  ploteczki,; koniec sezonu konkurował z Niemi:n 
a m" jest ta, że Pekka Van-' o miano „fińskiego króla nart". 
ninen jest we wspaniałej formie. Je- | 
sli to się sprawdzi, to gotów jestem DYSKUSJA O SPECJALIZACJI 
stawiać w Zakopanem na Vanninena;| Martin Matsbo, sprinter szwedzki, 
mimo Jalkanena, Niemi, Bergendalla | Zapewnił uroczyście, że będzie się spe 
Sz vedo. cializował w maratonie. Wywołało to 
ożywioną dyskusję. Szwedzi holdo- 
wali specjalizacji. Larsson, Matsbo 
byli specami na 18 kim., Viklund, Eng- 
lund, Haegglund w maratonie. 
A jak jest u Finów? Oto biegacze, 
którzy są klasą na dystansach 10—-50 
|kdm: Jalkanen, Karpinen, Niemi, Ku- 
| rikkala, oto specialiści na krótkie dy- 
Poniżej zamieszczamy list Wo stanse: AIC, Forsell, , Alakulppi; 
tyńskiego Okr. Zw. Bokserskiego | Maraton: ae Gdy I ale już 
który ma być niejako usprawie-| wielcy biegacze Tiainen Rantalahti. 
dliwieniem organizatorów meczu || Jeśli weźmiemy jeszcze Bergendahla 
w Równem wobec zawiedzionej ,i feno'nenalnego „ali round“ narciarza 
siabym składem Warszawy wi- | Hoffsbankena, to wydaje sie że zwolen 
downi. Można tylko ubolewać, że! nicy wszechstronnego przygotowania 
W.O.Z.B. nie AE spy - przy- | mają racię. 
rzeczenia o którym wspomina TYLKO 8 SZWED 
list Zw. Wołyńskiego. (Red.). K Z ów 7 
e E E Sportowa prasa fińska, jednocześnie 
PANIE REDAKTORZE! |Z wiadomością, że „generał“ |narciar- 
Siaraniem piao, Okręgu a AEO istwa szwedzkiego Sixtus  Jannson, 
mos w dniu : w nem mecz ja : 
h wraz ze sztabem trenerów robi wszy- 
I ; 
wojny miedzy reprezentacją Warszawy | sikO co w jego mocy, aby odzyskać 
ZET zapowiedziany w piezach skład | pierwszeństwo w biegach, donosi, że 
reprezentac arszawy ZOS: awizowany | Szwecja wyśle do Zakopanego tylko 
1 Warszawski Otir Związek Bok-,; : y 
Gorski, w dain IB bm etanelo w ringa zae- 8 narciarzy. Jest to sprzeczne z infor- 
a (ar MA Tea E a ak macjami, otrzymanymi przez nas i... 
COea: Jpudiczeość dopimzyta ams w tym lorika, "Szwecia „poza JSwymi 2 — 4 
dst ej stro et 1 aw | . b „Gali ak 
dy | rzeleiności orówej - prmimy, Paaie / pierwszorzędnymi skoczkami i 2 — 3 
Rodaiktorze, 9 "aaa: w a po | Fondy tone naj (Westberg) musi wy- 
czylnym piśmie następującego wyjasnienia. | słąć do Zakopanego takich biegaczy, 
czyn piernczym rzędzie, chyba, gepgew | jak d.arsson, Matsbo. Dahlguist, Hans- 
ficmnego położenia 1 braku należytej opieki SON. Neuzen, Viklund, Fiaeggblad, aeg 
ze sirony naczelnej Magistratury Sportowej, glund, Ekspedycja szwedzka musi 
ma najsłebczym €ktegiem w tej dziedźkić | więc ficzyć przynajmniej 15 ludzi, 
Acu drirżyny nasze wyszły już z powijaków 
umiejetności hekserskich imoga czasem "zaj OGRANICZENIE STARTU 
wić mies zinake, nawet renomvuwan Ze- i r i ; 
spotom. ke fednek dla oazlitowama formy ł PZ. oae e iir by taki suk- 
wzbogacenia techniki pięśc'arskiej potrzebne CES gdyby W FT. ub, obowiązywał iuż 
im są spotkania z poważnymi przeciwnikami zakaz startu więcej niż 30 biegaczy 
o hy pkn e podniesienie |Z jednego państwa? Nie! Finowie wy- 
poziomu sportu Wołyńskiego zakontraktowa- | PUŚCILI wszystkich narciarzy, jakimi 
Tśmy z WOZB. mecz z reprezentacją War- | rozporządzali. Tylko dzieki temu mógł 
A E Gradi Mika kotkow | Zupełnie mieznany  Rantalahti zająć 
y ażeje $ kowski, Kotkow z e i: 
skl, Neuding. drugie miejsce na 50 km. W Norwegii, 
Szwecii 1 Finlandii dotychczasowa za- 
sada nieograniczonych startów dopro- 
wadzała zawsze do ogromne przewa- 
gi państwa. organizującego zawody. 


Mecz ten miat hyć egzaminem dla naszych 
bołeserów, udział zaś w nim dwóch ołimnij- 


KATOWICE, 4.1. W 


organizacji narciarskiej na 


polskiej 
Śląsku — Š. K. N. Z okazji 


Górnym 


się również bieg złożony. 


czyków mógt nam przysporzyć nowych aym- 
wana też na dużą ekale, skończyła mie ie= 
pzez WOZB potwierdzony pismem z dnia ñ 
zmieniony i osłab!icny — poza brakiem oiim- 
steby pokaz nmnicję'ności bokserskich atolicy, 
wieny. Dia wytaz?nla jednak naszej najlep- 
ściwe ogłosić publicznie 
nie. I 
TORUŃ — ŁÓDŹ 
W PIĘŚCIARSTWIE 
sezonie. 
prezentacyinymi zespołami Łodzi i To- 
runia, odbędzie się w przyszłą nie- 
km otwarty i do biegu złożonego; 


8.1, niedziela slalom na stokach 
„Halamówki* t konkurs skoków. 


4 
W  Koniakowie rozegrane zostały 


pierwsze zawody narciarskie, 
nizowane przez 


Zapowiedziana wleka impreza. zorganizo- 
Mimo, że wymienłony wyżej kład został 
wiodła na całaj dinli, wysyłając calkiem 
rezultacie przegrała 7:9 dla Wołynia, dając 
Btąd ten zostanie prawdopodobnie napra- 
szej woli i dobrej wiary wważaliśmy za wła» 
niniejsze wyjaśale- 
przyjąć 

wyrazy wysokiego ezacunku. 
Em ZOZ Z TOO ZZS ZEE RZ ZO ZZE CO 
Rewanżowe spotkanie pomiędzy re- 
została dotychczas zestawiona, ale w 


rachubę wchodzą zawodnicy: Jarmu- 
szewski, Grabowski, [gielski, Wrzesiń- 
ski wzgl. Krzemiński H, Lelewski (Ja- 
ro), Kamprowski pogromca Urbaniaka 
wzgl. Wezner, Pietras (KPW) i Leś- 
niak, który stale mieszka w Toruniu. 

Przed ostatecznym ustaleniem repre- 
zentacji odbędą się eliminacje. Kiero- 


e „odka daw A O OO 


Najlepsza duża najsilniejszego okregu 


D 
i 


nn 


Nie mogę zapomnieć twarzy kole- | 


I 


ZOTĘA- | IKozieniec, 
Ś.K.N. Katowice. Kie| warunki h 


rownictwa ŚKN-u traktowało je jako|; to wyłą 


Nie 


Nr 2 


mcy o Zakopanem 


Kronika mistrzostw świata 


Baron Le Fort po powrocie z Za-!tendenciach ułatwienia tras 


kopanego podzielił się z prasą nie- 
miecką swymi wrażeniami. Twierdzi 
on, że Zakopane przypomina Garmisch 
położeniem i rozplanowaniem inwe- 
stycji. Skocznia na Krokwi jest bar- 
dzo powietrzna i wobec tego „prasu- 
je”, co utrudni zadanie skoczkom do 
kombinacji. 

Niemiec ubolewa, że trasa zjazdo- 
wa jest po stronie „nawietrznej”, co 


zjazdo- 
wych. Słynna trasa olimpiiska w Gar- 
misch, na której zabił się w r. ub. 
Sertorelli, otrzyma w tym roku, Ww 
czasie tygodnia Garmisch (21 — 29 
stycznia) aż 12 bramek. 
ALLAIS STARTUJE. 3 

Wszelkie wątpliwości na temat Star 
tu dwukrotnego mistrza świata Emile 
Allais w Zakopanem rozwiał sam Al- 
lais mówiąc: „Wiem dobrze co mam 


sprawia, że śnieg jest bardzo zmien- | -gpić. Jestem mistrzem Świata, mam 


ny. 
Trasy biegów prowadzą pięknym, 
falistym, zmiennym terenem, przypo- 
minającym Turyngię. 

Wszystkie urządzenia znalazły a- 
probatę generalnego sekretarza FIS, 
Ritter Kieilanda. 


| 


bronić tytulu i muszę go bronić. Jeśli 
chodzi o inne zjazdy — to co innego. 
Będę startował, gdy będę miał ocho- 


Drużyna francuska na mistrzostwa 
wiata w Zakopanem będzie silna jak 
zgodnie prasą 


$ 
nigdy. Podkreśla to 


W Zakopanem będzie też startować | francuska. Allais, Couttet M., Laffor- 
patrol wojskowy, tak że ogółem u-| gue, Agnel to czwórka, jakiej Francja 
dział narciarzy niemieckich wyrazi się; nigdy nie miała. Burnet, Besson i F. 


w cyfrze 45 zawodników, 
Ziazdowcy pod kierunkiem Friedl 


$ 


Pfeiffera przyjadą wcześniej, aby za- ! 


poznać się z trasą 
Baron le Fort boi się mrozów za- 
kopiańskich, które, iak twierdzi, czę- 
sto dochodzą do 40 — 5e stopni (! ?). 
Jednocześnie baron le Fort mówił o 


Biuletym z frontu północnego 


O BILET DO ZAKOPANEGO 
Preliminowanie składów narciarzy 


w obozie daleko na północy w Palla- mmiędzyczas Vanninena na 25 klm; ma- | Skandynawii na Zakopane jest chwilo- 
stundra. Finlandia bardzo się z tego leńki Fin o twarzy chiopaczka i nume-| wo zupełnie przedwczesne. Na półno- 
cieszy, gdyż na południu w normal- | rze startowym 699 (!) prowadził wów |cy klasa jest tak wyrównana, że w tei 
i jednak tak | chwili co najwyżej 10 biegaczy ma już 
cze bardzo mało śniegu. Z Pallastun-: „spuchł”*, ża po 35 klm sie wycofał. | bilet do Zakopanego w kieszeni. Nar- 


ciarzy czekają jeszcze ciężkie próby 
w obozach i na zawodach. Kto wie np. 
czy Matsbo nie będzie musiał ustąpić 
miejsca jakiemuś Nenzenowi, czy Sulo 
Nurmela nie wróci do reprezentacji, 
eliminaując jednego ze  stuprocento- 
wych faworytów? : 
Mild 


POWRÓT SAMOLOTAMI. 


Kapitan związku szwedzkiego Jans 
son, skarży się, że zbieg terminów 
w tym roku jest bardzo kłopotliwy. 

— Zakopane trwa do 19 lutego, na- 
sze mistrzostwa w Filipstadt od 19 do 
26 lutego. 25 i 26 są zawody w Lah- 
ti, a Holmenkollen 4 — 6 marca. Na- 
si zawodnicy wyjeżdżać więc będą 
z Zakopanego partiami i natychmiast 
po odrobieniu konkurencji wracać do 
domów. I to samolotami. 

Termin zgłoszeń imiennych mija 
dopiero 27 stycznia, mamy więc czas 
na zestawienie drużyny. Pewny jest 
dotąd tylko start Hanssona i May 
Nilsson w zjazdach i Erikssona w 
skokach. Jest to skoczek rutynowa- 
ny, jak nikt na świecie. Startuje 
przecież bez przerwy od roku 1926. 

— Czy Szwecia weźmie udział w 
sztafecie? 

— Jeśli okaże slę, że mamy do- 
brych czterech sprinterów — y tak. 


Pb). 


PIERWSZA PRÓBA CZECHÓW. 


Praga, 3 stycznia 

Na zakończenie obozu treningowe- 
go narciarzy w Tatrzańskiei Łomnicy 
odbyły się zawody zjazdowe. W kon- 
kurencji panów slalom wvera! Jaro= 
limek (LZK), w czasie 91,4 sek. przed 
Ctvrtką (Slavia) 93.2 i Kuczerą (VS 
Brno) 97,4. W konkurencii pań zwy- 
ciężyła mistrzni  Czecho - Słowacii 
Beinhauer (LZK) 78,8 przed Ascher 
(Slavia) 93. 

Na skoczni w Szczyrbie odbył się 
konkurs skoków. Zwyciężył Lukesz 
((Slavia) skokami 52,5 i 55 mtr (216 
pkt) przed Cisarem 49 i 52 mtr (202 
pkt) i Cifką 44 i 45,5 mtr (189,5 pkt). 

W pierwszych dniach wrzyszłego 
tygodnia zbierze się w Pradze zarząd 
związku narciarskiego, który osta- 
tecznie zadecyduje w iakim składzie 
weźmie udział Czecho-Słowacia w 
Zakopanem. 

F. Kal. 


Narciarze -- żołnierze w formie 
Próbny galop na Śląsku 


sezonie, skim obozie olimpijskim (Fiedor, Ma- 
bieżącym przypada 10-lecie pierwszej | rek). 


* 


W narciarskim biegu sztafetowym 


tej odbędą się w Wiśle — w dniach „o mistrzostwo Polski, który rozegra- 
6, 7 i 8 stycznia jubileuszowe zawo-; ny zostanie w najbliższą niedzielę w 
dy o charakterze ogólno-polskim. Pro, Zakopanem, 
gram imprez przewiduje konkurencie | reprezentowany będzie przez jedną 
alpejskie i klasyczne; m. in. odbędzie | tylko drużynę. Oto jei skład: Czen- 
i Będą to; czor Jan, Wawrzacz Jan, Sikora Jó- 
pierwsze zawody w. kombinacji kla-| zef I i Matuszny Józef. Gdyby PZN 
sycznej ma terenie Polski — w tym | zezwolił Haratykowi — podlegającemu 


Śląski Klub Narciarski 


obecnie WKS 


na start, zawod» 


Program trzydniowych imprez obej! nik ten miałby zagwarantowane miej 
muje: 6.1, ti. w piątek — bieg zjaz-| Sce w sztafecie. 
dowy Czarńtoria =- Poląna; 7.| — 15) ama nniwc 


STAN ŚNIEGU W TATRACH 
Warunki śniegowe dla narciarzy u- 
legły ostatnio znacznemu pogorsze- 
niu. Poza Gubałówką i terenami Za- 
kopanego (pod Reglami, Antołówka, 


yły jedynie na Kasprowym 
cznie na stronę Fali Gąsie- 
aż do końca wyjazdu z kotła, 


nartostrada do Kuźnic na 


Z J A imi j iegi = | pi i 
wnikiem drużyny będzie p. Kytta a se- ew Ak przed Hia SA nicowej, aa 
kundantem p. Chojnicki. ok vyn m o0 mistrzostwo LOISKI. | Pozą tym — na Hali Gąsienicowej ka- 
Na mecz z Toruniem wystawiła Łódź dru- Startowała całą elita biegaczy ślą- mienie, 
żyde: Rossman (Hak), Marcinkowski | Skich. Pierwsze miejsce zajął zespół | wszystkich serpentynach i silniejszych 
(IKP), Spodeaiiewicz (IKP), Kowalewski trenujący w zakopiańskim obozie woi | skrętach z powodu zbyt małei war- 


(IKP), Szczapiński (Zjedn.), Niewadził (50- 
Kół), Moszkowicz (Hak.), ; Pietrzak (IKP). 
Możliwe, że zamiast Niewadziła wystąpi 
P'sarski, który wyleczyt już kontuzje uszu ł 
może, a nawet powinien już walczyć (za 
dziesięć dni mecz w Sztokhotmie). | 


W SZTOKHOLMIE 
W PONIEDZIAŁEK. 


Mecz bokserski Polska — Szwecia 
w Sztokholmie odbedzie się nie w nie 
dzielę dn. 15 stycznia ale w poniedzia- 
łek 16.1. 

Drugi mecz rozegrałą bokserzy w 
środę w Domnarvet. 


patyków boksu, | 
dark niesławnie. t 
3 
bm, a następae telegraficanie, Warszawa za- 
piiczyków — sktad reprezentacji, która w 
a olbrzymi zawód publiczności wotyńskiej. 
Zechciej Paa, Panie Redałrtorze, 
(pieczeć I podpisy) 

dzielę w Łodzi. Drużyna Torunia | 

kora) — 2:45:26. 

2) Haratyk 48:33; 3) Wawrzacz, 4) 


Sikorę I. 


Zawody wykazały zdecydowaną 


bozu, nad ćwiczącymi 


skowym: Czepczor, Wawrzacz, Fara-| stwy Śniegu, wystających kamieni i 
tyk, w czasie 2 godz. 25:55. Na dru- | korzeni — niebezpieczna. 
gim miejscu uplasowało się koło „Ba-| Pięciu Stawów warunki złe, to samo 
rania Góra“ (Fiedor, Legierski, Si-| w innych dolinach Tatr Wysokich. 

26. Indywidualnie naj-| 
lepszy czas miał Czepczor — 48:07; |chodnich — na Pysznej, na Chocho- 


W dolinie 


Brak śniegu również w Tatrach Za- 


łowskiej i w pobliskich dolinach. Je- 


Czenczor MH. Czepczor II, który jest|dynie żleb z przełęczy Bobrowiec- 
jeszcze juniorem. zdołał pokonać mi- | kiei 
strza Okręgu i najlepszego na mistrzo | śnieżną. W Zakopanem obecnie panuje 
stwach Polski — Ślązaka na 50 km, | odwilż i wiatr halny, co z każdą chwi- 


zupełnie 


ma znośną pokrywę 


lą pogarsza warunki. 
W związku z halniakiem spodziewa- 


wyższość narciarzy z wojskowego o-|ńe są jednak znaczniejsze opady śnież- 
w zakopiań- ne. (J.S.) 


Lafiorgue to rezerwa nic nie ustępu- 
jąca mistrzom. : 

W ostatnich dniach spadły obfite 
Śniegi. 

AMERYKA KANDYDUJE W R. 194% 

Na posiedzeniu Zarządu FIS w Za- 
kopanem będzie rozpatrywana kandy 
datura Ameryki, popierana przez Ka- 
nadę, która chce organizować mi- 
strzostwa FIS w roku 1942. Będzie 
to o tyle trudne, że w latach parzy- 
stych FIS organizują zawsze państ- 
wa skandynawskie. Taka jest milczą- 
ca umowa Zarządu Związku. 

15 AUSTRIAKÓW W EKSTRAKLASIE 

15 zjazdowców austriackich zostało 
zaliczonych do pierwszej klasy Nie- 
miec. Jednocześnie ustalono listę kia- 
syfikacyiną ich wartości. Zingerle, tre 
ner Polaków, zajmuje 14 miejsce, bar 
dzo zaszczytne, jeśli się zważy, że ©* 
statnio zupełnie nie startował. 

1) Walch, 2) Kneissl, 3) Toni Seelos, 
4) J. Seelos, 5) Matt, 6) Pfeiffer. 7) 
Gstrein, 8) Krallinger, 9) Schwabi. 10) 
M. Maier, 11) Wolfgang, 12) Eigl, 13) 
Kotschy, 14) Zingerle, 15) Radacher. 

PROBA ZJAZDÓW. 7 

Generalną próbą zjazdowców bę- 
dzie wielka nagroda Paryża w dn. 
6 — 8 stycznia w Chamonix. Startu 
wać będą nalepsi Francuzi (Couttet 
Besson, Burnet), Niemcy (Cranz. 
Walch, Matt, Lantschner), Szwajcarzy. 
(Rominger, Steuri, Fopp). 

STUDENCI ANGIELSCY 
ZWYCIEĘZAJA 

Studenci angielscy zwyciężyli w St. 
Moritz studentów szwajcarskich. Jest 
to o tyle interesujące, że będą oni re- 
prezentować Anglię w Zakopanem. Do 
skonały Palmer-Tomkinson zajął do- 
piero trzecie miejsce za Waddellem i 
Doddem, ale w slalomie był najlep- 
szym z Anglików, bijąc Readkeada. 

Definitywny start Włochów 

Włoski Związek Narciarski zawia- 
domił PZN, że weżmie definitywnie 
udział w mistrzostwach FIS. Mimo 
urgensów PZN nie otrzymał jeszcze 
szczegółowego zgłoszenia Włochów. 
Zaznaczyć należy, że PZN wysłał urge 
sy do wszystkich zwiazków narc 
skich, prosząc | PRE. szcze- 
wych zgłoszeń, SFto ze względów kwa- 
teruikowych. (rg) 


Finlandczyk startuje w zjeździe 

W biegu ziazdowym w Zakopanem, 
Finlandia reprezentowana będzie przez 
1 zawodnika. Odpowiednie zgłoszenie 
wpłynęło już do PZN i stanowi swego 
rodzaju sensację. (rg) 


Za 2 tygodnie 


Polska -- Francja 


Lipki itp.) zupełnie dobre j 


ostatnie dni głosowania 
o nagrodę 


500 zł 


Kupon VII 


Konkurs 
na Fundusz Olimpijski 


Załączyć znaczek pocztowy 
wartości 50 groszy 
i wysłać pod adr. 
Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska 11. 


JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU 


Polska -- Francja 


dnia 22.1. w Paryżu 
Wygra 
(rernis) 
Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 

w stosunku . ZEE. . 
(Przy typowaniu remisu skreślić 
słowo wygra) 

Do przerwy prowadzi 
(remis) 

Polska, Francia 
(niepotrzebne skreślić) 
stosunku . .E =: 
Pierwszą bramkę strzel 
Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 


1. 


2. 


si 


3. 


= 


Imię i nazwisko: 


Adres: 


sonodn: sea 


Termin upływa 19 stycznia 


Nr 2 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 5 stycznia 1939 r. 


118 kierowców, 14 marodowości 


startuje w tegorocznym Rallye do Monte Carlo 


Lista rgtoszen do 18-go Rallye Monte Car- 


iye roku ublegiego, w którym Startowało 142 
kierowców (skłasyfikowamo 91 zawodników), 
obserwujemy pewien spadek zapisów. 
Startujących można by podzielić ma dwie za 
sadniora grupy. Pierwsza grupa, to kierowcy 
— (nazwijmy ich wzorem zachodnio-europej- 
akim ekspertami“) — startujący przede wszy 
stkłm dla: a) pasji sportowej, która każe po- 
komać wielkie trudy tej imprezy (75 godzin 
famdy bez adpoczynkuł), b) dta pokonamia 
przeciwnika, c) dla wyniku, który rozsławi 
ich nazwisko, co może mieć konsekwencje fi- 
namsowe, d) dla nagrody (50.000 fr. fr.). 
Druga grupa, to amatorzy - turyści, pra- 
£nący spróbować swych sit w tej ciężkiej 
próbie, bez specjalnego nacisku na miejsca 
i eagrody. Ot, wygra się coś — będzie wiełki | 
zaszczyt | przyjemność, nie wygra się nic — 
będzie przyjemność z odbytej trudnej drogi. | 
æ elepta Riwiery ł milego towarzystwa. Dla 
tej drugiej grupy -wystarczy walka z prze- 
strzenią | czasem, z zaspami śnieżnymi i z 
chlodzoną powierzchnią dróg górskich, z e-| 
wentualmymi defektami wozu, na którym mma- 
łą Bię tak mowu nie za bardzo, 
Tymczasem w pierwszej grupie znajdują 
sią stare wygi , dla których wóz nie ma ta- 
iemmic. Tu liczy się tylko na własne szczę- 
je I cudze nieszczęście, tu rachuje się na 
ułamki selcmmd, podczas gdy kierowcy drugiej 
grupy nie przejmują się nawet straconymi 
godzinami. l 
Do grupy drugiej, nazwijmy ich turystami, 
zajłczyć nafeży przede wszystkim 25-iu kie- 
rowoów, startujących z Amsterdamu (w tym 
15 osad hofenderskich). Amsterdam daje 
zaledwie 468 punktów (Ateny — 500) i trze- 
ba by doprawdy zgola fantastycznego zbiegu | 
wypadków, żeby „,amsterdamnczyk' znalazł 
ma na czele listy klasyfikacyjnej. 


Da tejże grupy należałoby zaliczyć również 
21 osad angielskich. startujących z John 
O'Groats (północna Szkocja). Popełnilihyśmy 
jednakże nieściłość kwalifikując tak gremial- 
mea jako turystów - amatorów te 21 osad, | 
gdyż John O'Groats daje 496 punktów (tyle, 
co mp. Umea), a więc zwycięstwa klena 
startującego ze Szkocji, nie jest wylduczone, 
Na liście osad startujących z John OʻGroets, 
zmmajdują eię tak zmane nazwiska, jak np. R. 
H. Turner (Hillman), Mc Kenzie (Morris) i 
imi. Ale większosć, to zamożni turyści pre- 


NOWA FORMA 


LIGI WATERPOLOWEJ 


Polski Zw. Pływacki chce postawić 
na walnym zgromadzeniu (5.11) wnio- 
sek o zmianę regulaminu rozgrywek 
o mistrzostwo Polski i w piłce wodnej. 
Projekt ten przewiduje zakwalifiko- 
wanie do ligi waterpolowei 10 klubów, 
które podzielone byłyby na dwie gru- | 
ny. Z każdej grupy (południowej i pół, 
aocnej) wchodziłyby po 3 drużyny doj 
finalu. Ostatnie drużyny z każdej gru-| 
py śSpadułyty do klasy A, a na tch 
miejsce wchodziłyby również dwie 
drużyny, z rozgrywek eliminacyjnych 
międzykiubowy ch. 

Projekt tem nie byłby .naigorszy, 
gdyby nie fakt, że trudno bedzie u nas 
znależć 10 klubów interesuiacych się 
rczgrywkami ligowymi. Nailepszym 
tego dowodem iest, że tutniej kwa- 
lifikacyjny o wejście do ligi rozgrywa 
się niemal z reguły walkowerami. Nai- 
częściej drużyny, znalazłszy się w wi 
nale, rezygnują z walki. W grupie po- 
łudniowej sytuacia, wobec większego j 
zainteresowania piłką wodną na Slą-, 
sku, jest korzystniejsza. (orzei iest| 
w grupie północnej, gdzie uwzględnia-, 
jąc mniejsze zainteresowanie, docho- 
dzą jeszcze dalekie roziazdy od mia-! 
sta do miasta (Warszawa. Poznań,, 
Łódź, Wilno. Po:znorze!) | 

Zarząd P. Z. P. projektuje też id 

| 


wadzenie mistrzostw juniorów do lat 
18-tu rozgrywanych dwukrotnie, la- 
tem i zima. następnie wprowadzenie | 
mistrzostwa juniorów w piice wodnej 
2 x 5 min, ograniczenie praw Starto-| 
wania zawodników w zawodach i wy-i 
danie przepisu według którego iunio- 
rzy mogliby startować tylko dwa razy j 
w ciągu jednego dnia. 


1ferujący raczej przyjemne. niż pożyteczne. í 
ło została definitywnie zamknięta. Znajduje | 
się na niej 118 maewist. W stosunku do Ral- | 


Eksperci przede wszystkim oglądają się na 
Ateny, które dają najwyższą punktację — 
500 pkt. Większość z nich asekurowała się 
w zgioszeniu drugim miejscem startu — na 
wypadek, gdyby zaśnieżonych zwykle przełę- 


| czy w górach Bałkańskich nie zdążono na 


l 
| 
j! 
| 
| 
czas odśnieżyć. Z Aten (trasa idzie na ia 
miki, Sofię, Belgrad, Budapeszt, Wiedeń, Mo- 
nachium, Uim, Strassburg, Dijon, Lyan, Gre- 
noble, M. Carlo — 3773 km), zamierza star- 
tować 38 kierowców, a w tym 16-u zglosiło 
jeszcze inne miejsca stantu. a i 

W grupie ateńskiej znajduje słę również | 
osada polska A. Mazurek — jenzy hr. Łubień- | 
ski (nr 77) na Chevrolet, która poza tym dia 
asekuracji zgłosiła tart z Bukaresztu, 
który daje 498 pkt. Start z Aten rozpocznie | 
się 17 bm. o godz. 22.20. Osada ta wyjeżdża | 
z Warszawy już 7-go bm. 

Start z Palermo (497 pkt) zglosilo 13-e 
osad, w tym Sześć jednocześnie zgłoszonych | 


'a Aten. W razie gdyby trasa ateńska zawio- 


dła, można hędzie zdążyć do Palermo (a ra- 
czej w Palermo czekać ma wieści o trasie 
ateńskiej, tak jak w r. ub. zrobiła polska 
osada Laurysiewicz — Nowak). 

Wyjątkowo licznie obesłano w rb. Tallin 
— 24-y osady (w c. ub. sześć), w tym sze- 
Ściu kierowców zgłosiło jeszcze inny punkt 
stantu. jest to wynik dodania jednego punktu 
Tallinowi, który daje w rb. 498 pkt. zamiast | 
zeszłorocznych 497. Trasa g Tallina wiedzie ' 


1 


przez Rygę, Kowno, Królewiec, Warszawę, 
Berniin, Iłannover, Vento, Brukselę, Reims, 
Dijon, Lyon, Grenoble do Monte Carlo -—- 


3.792 km). Start 17 bm. od godziny 19.20. 
W Warszawie należy się spodziewać przy- 
jazdu sutomobilistów następnego dnia przed 
północą. 1 

W grupie tej nnajdnje się pięć osad pol- 
skich; nr 25—.St. Pronaszko —E. Bellen 


| (Ford 8), nr 41 M. Szachowski — B. Vefter 


(Buick), nr 66 pani Zagórna — llange (Che- | 
vrolet), nr. 106 L. Borowik — M. Wierzba 
(Lancia), nr 122 inż. T. Marek — W. Pajew- 
skl (8lympia-Opel). 


Ping 


pongiści nie jadą na mistrzostwa 


Tak więc osienocona przez A. Mazurka pa- 
ni Zagórna zdecydowała się na drugiego kie- 
fowcę, rutynowanego mechanika f-y Bosch, 
p. Lange, inż. Marek połączył się ostatecznie 
% por. Pajewskim z P. T. Klubu. Chodzą stu- 
chy, że zamiast p. Vettera, który ma ponoć 
trudności z wyjazdem, ma wyjechać p. Czał- 
bowski. Osada Pronaszko — Bellen i Marek 
— Pajewski wyrusza z Warszawy 12 bm., 
pami Zagórna opuszcza Polskę 13 bm. 

Ostatecznie odwołał wyjazd red. E. Sokopp 
(DKW) ze względu na to, że mu zbyt późno 
dostarczono wóz i to w dodatku wóz nie wy 
posażony należycie na tak długą i ciężką 
wyprawę. Zaniechanie startu przez młodego, 
a tak bardzo obiecującego kierowcę, jak red. 
Sokopp, należy uznać za wielką szkodę dla 
prawdziwego sportu autormobiłowego. 

Podobnie zrezygnował ze startu inż. St. 
Grossman z Łodzi (M.G.) wskutek braku dru 
glego kierowcy (p. Nowak nie mógł jechać) 
oraz Jan Ripper z Krakowa i inż. Połturak 
ze Lwowa (Łancia), którym jakoś nie udało 
sig omontować startu. 

W grupie tallińskiej startować będzie kilki 
b. wybitnych kierowców. Tak więc zwycięzca 
zeszłorocznego Rafiye w kat. ogólnej Holender 
G. Bakker-Schut na Fordzie 8 (nr 1). Tym 
razem jako drugi kierowca jedzie z Schut em 
nie Karel Tom, lecz P. J. Nortier. 


] drugą sławę zeszłoroczną będziemy oglą- 
dali w Warszawie (o ile nie zdecyduje się na 
stant z Aten), a mianowicie zesztoroczną 
triumfatorkę pucharu pań — Francuzkę G. 
Renault (nr 3) na Matfordzie. Z Talina 
jedzie także nr 23 Francuz J. Quinlin (zgłosił 
4akża Ateny) na Matfordzie (osada Quinlin — 
Le RBeque ma Delahaye zwyciężyła w klas. 
og. w r. 1937). Nadto zgłoszono jeszcze trzy 


| osady damskie: nr 46 Francuzki Lamberjack 


— Sikio (Matfordy i nr 37 Simon — Largeot 
oraz Holenderka van Vredenburch. 

Jak widzimy, ekipa tallińska, ofrraszona pię 
cioma osadami polskimi, będzie w rb. wyjąt- 
kowo ciekawa. 

Bukareszt nie miał w rb. powodzenia — za- 
Jedwie trzy osady zgłosiły start z tego punktu 


ale za to organizują mecze 


Łódź, w styczniu 1939 r. 
Sezon tenisa stolowego iest w pelni. We 
wszystkich chręgach rorgrywane są w tej 
chwili mistrzostwa lotatne, Pod koniec mte- 
go cdbędą się we Lwowie mistrzostwa Pol- | 
Ski, a w pierwszej dekadzie marca rozegrane | 


będą w Kairze XIll-te kolejne mistrzostwa 
świa'a, Do Kairu jednak — jak to już rapor 
towaliśmy — pisg-poogiści poiscy nie poja- 


dą. Rozmawizeny właśnie na tem temat z pre 
zesem folsiiego Związku Tenisa Stołowego 
Kazimierzem Wardęszkiewiczem. 


— Już ma walnym zgromudzenii eprecyzo- 
ma!iśmy sianowisko zarządu PZTS-u na wy- 
stanie drużyny na mistrzostwa Świata 193839. 

Obecność nasza w  Kalrze iest pożądana 
jednak dotychczasowa metoda dz'alania, opra 
niczanie się w Kkoatalicie międzynarodowym 
jedynie da udziału w mustrzostwach świata, 
nie wytrzymuje już próby życia. Jest rzeczą 
wprost *mieszną, że mając tak dobrą markę 
w świecie, wywa'czong na G6toiach Paryża. | 
londynu, Pragi i Badenu, rozerealiśmy dotąd 
raz jeden tylko spotkanie międzypaństwowe 
pora mistrzostwami świata (z Niemcami w 
Gdaństu 7:2). Wszelkie dotychczasowe próby 
nawiązana kontaktów bezpośrednich rozbi- 
jały się niestety o kwestie finansowe. 

— Nie mamy leszcze swoje] publiczności. 
a to tylko dlatego, że nie mieliśmy dotąd po 
ważniejszych imprez. Chcemy więc apea 
wać | zorganizować szereg imprez reprezenta 
cvinych. Myślę, że ryzyko jest tu mmiejsze 
niż koszta wysłania drużyny do Kairu. Zresz- 
tą. w Kairze będziemy reprezentowani przez 
Ehrlicha, 

— jake imprezy przewiduje PZTS nia sezon 
bieżący? 

— Na drugą potowe futego mamy ‘iut zaw | 
komtrałe'owanv mez międzypenstwowy z Lot 
wą. Mecz odbędzie się wedlug wszelkiego 
prawdopodobieństwa w Łodzi. Łotysze po- 
winn? być dla mas równym przectwnikiei. 
Przed rokiem w Londynie z Ehrlichem z naj- 
większym trudem pokonajiśmy ich zaledwie 
5:4 a w lutym rb, waiczyć będziemy bez na- 
sreo najlepszego zawodnika. W drodze z Ło 
dzi do Kalmr (Łotysze ladą na m'strzostwa 
świeta) chcemy zorganizować maszym pol 
ciwsfikom jeszcze dwa mecze. przy czym le- 
den odbedzie się na pewno w Częstochowie. 
Nastęrmte zapraszamy do kraju, na okres oko 
ło l4du dnl. dwóch czołowych zawodników 
wozierekch. Pora tym, zwrócliiemw się dn 
ZZ n sezwoienie ma mawiazanie kontektu rep 
rezentacyjnego z Litwą | Czecho-Stowacją. 
Do «ux'"na wybiera SIĘ poza tym reprezenta- 
cja Warstwy. Da Bifmresrtu na mieteyaa- 
rodowe miefrzostwa Wumuwyl (slyczen 2 —; 
24) wiedzie trzech — <zterech zwwodników 
pierwszej Klasy. | 


Edward Trojanowski 
dwa „Ulala dc" woal 


ATI 


Na ten czas otrzymaliśmy zaproszenie na 
międzynarodowe mistrzostwa Anglii. 

— Jak wygląda praca w okręgach? 

— Bardzo się podciąpnęty, zwłaszcza okrę 
gi momossłd 3 częstochowski, które do mie- 
dawna nie przejawiaty więiszei działalności. 
Sp natomiast śląsk i Stanisławów, ale i te w 
najkwójszym czasie poruszymy do życia. Na 
Śąsk wyjeżdża jaśo delegat dr. Homumg, do 
Stamisiawowa ced. Przybyski. W najbliższym 
czasie rozpocznie również działadność mowy 
ckreg — białostocki, 

— Jeszcze jedmo ! Czy Bergman nie móglhby 
walczyć w banwach Polski? 

-a Zwróciliśmy się po opinię do ZZ który wy 
raził pogląd, że cd reprezentania Polski na- 
leży wymagać comajmaiej znajomości języka 
ojczystego, Kiedy więc zmów, przed dwoma 
muieciącemi, b. mistez Świata zwrócił się do 
aas postawiiśmy mu warunek nauczenia cię 
jezyka polskiego. Na terenie Międzynarodo- 
wej Federacji rzecz jest do załatwienia; zre- 
sztą sytuacja Bergmana jest taka sama jak 
i Bawororwekiego... (M.IL.) 

MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
M. GDAŃSKA W TENISIE STOŁOWYM 

W dniach od 6 do 8 stycznia Polizei Sport 
Verein organizuje w Gdańsku turniej między- 
narodowy o mistrzostwo W. M. Gdaństa. 
Udział? w turnieju zgłosili zawodnicy Niemiec, 
Szwecji, Łotwy, Prus Wschodnich. Z Polskich 
zawodników Gderńszczanie zaprosili zawodni- 
ków z Warszawy, Łodzi, Poznania i Pomorza. 


ŁYŻWIARZE ZAGRANICZNI W ZAKOPANEM 


W Zakopanem rozpoczynają się w dniu dzi 
stejszym doroczne międzynarodowe zawody 
łyżwiarałkie w jeździe figurowej o mistrzo- 
stwo miasta. Do zawodów zytosili się zawod 
nicy niemieccy, austriaccy, węgerscy Oraz 
czotowi zawodnicy krajowi. Lista zgłoszeń 
przedstawia się następująco: 

Niemcy: panie: Gocnner (Wiener EV), Rat 
izenhoffer (Wiener EV), Pollak (Engelman 
Wiedcń), Wnochsler (Engeiman Wiedeń), pa 
mowie: Gemeiner (Wierer EV), pary: Goenner 
— Gemeiner (Wiener EV). Branowitzer — Pe 
toschek (Wiener EV), Wagner — Stanieck 
(Enge”man Wiedeń). 

Węgry: panle: Szechy, Popp, panowie: Kat- 
lay. Kristof, para Bases — Barcza. 

Polska: panie: Schreibertwna, Ziajówna, J. 
Dąhroweka, H. Burschówua, panowie: Gro- 
bert, P. Breslauer, A. Breslauer, Sojka, Ko- 
siorck, para rodzeństwa Kalusów, 

W pierwszym dniu gawcdów odbędą się 


prsy konkursowe 4 popisy, a w piątek w dru 


fm dniu zawodów — pikazy taneczne. 


prezesem własnego klubu bokserskiego. d 
Sam go stworzył. Sam zebrał zdolnych chłopaków. 


fon emeryturę, ale Waga miał inną pasje życia. 


E to wszystko asekurując start z Aten. Po- 
dobnie słabo obesłano Umeę (Szwecja środ- 


kowa) — dwie osady i Stavanger (pot. Nor- 
wegia) — 497 pit. dał tylko osiem zapisów 
(Tallin odebrał zapisy Stavangerowi), pod- 
| czas gdy Amsterdam (468 pkt.) — 25 zapi- 


ły na ogół swe pozycje. 

Ogółem do 18-go Rat!tye Monte Carlo za- 
pisało się 118-e osad, w tym 36 Anglików, 
27 Francuzów, 27 Holendrów, 6 Polaków, 6 
Niemców, 3 Węgrów, 2 Włochów, 2 Czechów, 
2 Greków i po 1-ym Szwcdzie, Sawajcarze, 
Portugalczyku, Ritmunie, Norwegu i Belgu. 

Da pucharu pań startuje 12-e osad, w tym 
4-y francuskie, 4-y angielskie, 3 holenderskie 
i belgijska, Szkoda, że p. Zagórna nie zna- 
lazła drugiej kierowczyni. 


= 
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Egzamin skoczków 


w Toruniu 


Obóz przedolimpijski skoczków w 
Toruniu. — W poniedziałek rozpoczął 
się w Toruniu obóz przedolipiiski 
skoczków, zorganizowany przez P. Z. 
L. A. Na obozie są skoszarowani czo- 
łowi skoczkowie polscy i obiecuiąca 
młodzież, która stawiła się bardzo licz- 
| nie. Kierownictwo obozu spoczywa w 
| rekach pn. Składa i mgr. Zakrzewskie- 
go. Zawodnicy są skoszarowani w do- 
lnu turystycznym Pol. Zw. Krajoznaw- 
czego, a treningi odbywają w hali O- 
kręgowego Ośrodka W. F. 

Zawody lekkoatletyczne w hali w 
Toruniu. — W niedzielę dnia 8 stycz- 
nia br. na zakończenie obozu przed- 
oliiupiiskiego skoczków, odbędą się w 
Toruniu pierwsze w roku bieżacym za- 
wody lekkoatletyczne w hali Ośrodka 


W programie zawodów bieg 30 m, 
bieg 30 m przez płotki, skoki w dal. 
wzwyż. o tyczce i trólskok. Na star- 
cie uirzymy czołowych zawodników 
Muchę i Morończyka, którzy stoczą 
zacięty pojedynek w skoku o tyczce. 
W skoku wzwyż pod nieobecność Ka- 
linowskiego, który doznał kontuzji ko» 
lana, walka o pierwsze miejsce roze- 
zra się między młodzieżą: Mokszkim. 
Hartmanem, Siemiątkowskim i innymi 
b. obiecującymi juniorami: W zawo- 
dach tych również startować będą 
czołowi zawodnicy pomorscy. 


Bokserzy zgotowali  lekxkoatletom 
nową, bardzo przykrą niespodziankę. 

W roku ubiegłym, jak wiadomo, P. 
2. B. w ostatniej chwili zdecydował 
się przełożyć mecz Polska — Francia, 
organizując go na trzy dni przed ta- 
kim samym meczem lekkoatletycznym, 
zapowiedzianym na tym samym sta- 
dionie. Skutek był ten, że zamiast spo- 
dziewanych dużych dochodów, lekko- 
atieci mieli z meczu francuskiego 3- 
tvsięczny delicyt, który pokryć inusiał 
Związek Związków. 
| Dzisiaj sprawa gotowa się powtó- 
| rzyć. W dniach 17 i 18 czerwca PZLA 
organizuje w Warszawie mecz Polska 
Niemcy. Termin został specialnie 
ohtany dość odległy od daty 4 czerw- 
ca, kiedy to (znowu na tym samym 
stodionie W. P.), odbyć się miał mecz 
bokserski Polska — Niemcy. 

Tymczasem w dniu 24 grudnia ub. r. 
bokserzy zawiądomili Z. Z., że termin 
zmieniają i że mecz clicą rozegrać... 
11-go czerwca ‚a więc na tydzień przed 
spotkaniem lekkoatletów. 

PZLA stoi zatem przed alternatv- 
wą, że mecz, który miał się stać potęż- 
nym zastrzykiem finansowym dla ubo- 
gich iego kas — znowu przyniesie de- 
ficyt! h 

Tym razem mowy jednak o tym nie 
ma, aby lekkoatleci nstąpili przed siłą 
„faktu dokonanego". 


<A ML LLL LLL LL ŻEL 2DCLLLQ0)(Q e e AOR 


(ileż to nocy nieprzespanych...). 


chłopaki. Jutro na dworcu! 


t 
sów I John O'Groats — 21 zapisów 7 


(ok) | knięcia na przysziość podobnych komplikacyj. 


ZEE RZ ZA. 


W. F, z udziałem uczestników obozu, | padku. 


| 


i 


| 
| 
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P, Z. L. A. łagodzi 


wyrok „Komisji trzech' 


Na ostatnim zebrani PZLA zala- 
twiono głośną sprawę nagród na mi- 
strzostwach Polski, Po 3-godzinnych 
obradach, wydano komunikat nastę- 
pujący: 


Zarząd Polskiego Związku i.ekxoatietyczne- 
go na posiedzeniu w dn. 3 stycznia rozpatru- 
jac sprawę nagród, jakie otrzymali zawodnicy 
Neji i Kusociński po biegu 5 kim o mistrzo- 
stwo Polski, doszedł do przekonania, że choć 
sama intencja nagrodzenia dwóch znanych 
biegaczy za ich wspaniałą walkę w najcie- 
kawszym punkcie programu mistrzostw mo- 


głaby być uznana za słuszną, to jednak spo- | 


inujące w 


stał właściwie tylko p. Żuber, który 
zapłacił za wszystkie nieporządki, pa 
WOZLA. związku szarpa- 


nym bezustannie przez wewnętrzne 


| kłótnie. Na p. Żuberze spoczął cały 


ciężar organizącii mistrzostw Polski. 
lon dbać musial o to. aby mistrzostwa 
przyniosły dochód, a zatem... musiał 
doprowadzić do pojedynku Noji — 
| Kusociński. 


; Stwierdzić należy więc obiektyw- 


sób i okoliczności w jakich to zostało przepro 
wadzone, nie były właściwe. Suntkiem tego 
Sprawą ta, stanowłąca przekrcczenie istnieją- 
cych przepisów, wymagała dokładniejszego 
zajęcia się nią przez władze Iewkoatletyczne. 
Bedąc w posiadaniu materiały dowodowego, 
dostarczonego przez zarząd okręgu warszaw- 
skiege i specjalną komisję WOZLA dla tej 
sprawy oraz na zasadzie własnego dochodze- 
nia. zarząd PZLA stwierdził, żę w Samej 
sprawie nagród zaszło szereg niedociągnięc, 
jak: nieoficjalny charakter wręczenia nagród. 
rozpiętość wartości ł cen obu nagród. nie 
przeprowadzenie calej sprawy na posiedzeniu 
zarządu okręgu lecz jedynie drogą ustnego 
porczuznienia, udział zawodników w wyborze 
nagród i sposób zakupieria nagród. 
* Stwierdzono przy tym. że odpowiedzialność 
za te niedociągnięcia spada głównie na wice- 
prezesa sportowego okręgu, p. F., Zubera, 
krorý z tytułu swego „mandatu był głównym 


oryanirntorem zawodów. Odnośnie Gbu z4- 
wodników, Kusocińskiego i Nojego, zarząd 
PZLA doszedł do  przekonadia, te gdy- 


by nie zaniedbano formalnosci, nie byliby on 
w tej sprawie nawet pośrednio zaangażowani. 

Po zapoznaniu się ze sposobem przeprowa- 
dzenia całej sprawy na terenie okręgu i uchwa 
ła komisji WOZLA, zarząd PZLA przyszedl 
do wniosku, Iż uchwała komisji 6 WOZLA nie 
byta formaina į potrzkiował decyzję kom.śsji 
jedynie jako wniosck. 

Po rozpatrzeniu się w całoksztatele sprawy 
zarząń PZLA doszedł do przekonaniu, że wy* 
miar kar, zaproponowany przez komisję, był 
zby: surowy, komisja nie wzięia bowiem pod 
uwagę w całej rozciągłości okoliczności łago- 
dzących. jak rp. pewien nieporządek orga- 
nizacyjny, zasługi Kusocińskiego oraz praco- 
witość, żywotność i hezinteresowność p. Żu- 
bera, który w elężkich warunkach zmuszony 
był brać na siebie n'em) całą robotę spor!o- 
wą okręgu w ogolnosci. a organizację mi- 
sirzostw Polski w danym szczególnym wy” 


Biorąc pod uwagę te okoliczności łagodzące 
zarząd PZLA zdecydował się ukarać p. Fe- 
liksa Żubera sześciomiesięczną dyskwalifika- 
clą, zaś zawodników Kusocińskiego i Nojego 
ostrzeżeniem. W postępowaniu p. Matka nie 
dopatrzono się przekroczenia organizacyjnzga. 

Jednocześnie zarząd PZLA dla naświetlenia 
nadmienia, że kary nałożonej nie można 
identyiikować w żadnym wypadku z dyskwa- 
lifikacją honorową i że w ogólnoświ kary za 
przewinienia sportowo-orgamizacyjne nie mogą 
nigdy dyskwadifikować tak w życiu społecz- 
nym, jak i w pracy zawodowej. 

Ponadto zarząd PZLA poleca swej komisji 
propayandowo - orgsmizacyjnej opracowanie 
spcejalmego przepixu, który rekulowalby do- 
kładnie sprawę nagród specłalnych dia uni- 


EEE ZOO 


Szkodliwa kolizja 


Mecz lekkoatletów z Niemcami 


zagrożony £inanscwo 


Na razie czekają na akcię mediacyi- 
ną Zw. Związków, który iest przecież 
do tego powołany, aby stał na straży 
porządku t nie dopuszczał do niepo- 
trzebnych kolizii. r 

Chociaż walczymy stale o nieprzer- 
wany łańcuch imprez sportowych, da- 
leko ieszcze do tego ideału. Skoro więc 
nie ma mowy o nadmiarze zawodni- 
ków — konieczne jest tym bardziei 
uzgadnianie terminarza wielkich im- 
prez, aby nie przesycić widowni, a ró- 
wnocześnie nie narażać kas organiza- 
torów na niepotrzebne ryzyko. 

W danym wypadku, gdy tvdzień po 
tygodniu następuje mecz międzypań- 
stwowy z Niemcami. reklama drugie- 
go z kolei spotkania (lekkoatletów) iest 
niezwykle trudna. Praktyka dowiodła 
niestety (mecze z Francją), iż nie mo- 
Żna „wyeksploatawiać* po 6 dniach 
entuzjazmu sportowego 20 tysięcy wi- 
dzów, nawet w milionowej Warsza- 
wie! 

A celem organizacji imprezy w sto- 
licy, iest wszak skupienie tej maksy- 
malnej liczby widzów, nieosiągalne 
nigdy na prowincji. 

Jeżeli przeto lekkoatleci mają wid- 
mo ryzyka przed sobą na terenie War- 
szawy, zupełnie słusznie gotowi myś- 
leć o przeniesieniu meczu z Rzeszą 
do innego miasta, gdzie stanie się on 
niepodzielnie wydarzeniem dnia. 


nie, że choć wyraźnie przekroczył 


iswoje kompetencie (za co musiał po- ` 


l nieść przewidzianą karę organizacyj= 
Inq), ta iednax — w swoim polęciu — 
|działał dla dobra sprawy. Dochodze- 
inia wykazały niezbicie, że p. Zuber 
lz tei sprawy nie ciągnął żadnych oso 
l bistycii korzyści materialnych. Prze= 
ciwmie — naraził się na mnóstwo przy 
krości, wpłątawszy się lekkomyślnie 
w inanipulacie, których iedynym če- 
lem było „zwabienie” dwu asów bież 
ni do sensacyjnego pojedynku. 


Kulisy całei historii są niewątp!i- 
wie dość nieprzyjemne, daleko im 
jednak do „aiery* nadużyć, iak to 


| 

| 

mogło wygłądać po pierwszych, nie 
ścisłych .,rewelaciach*. 

Zaznaczyć należy, że uchwała po- 
wzięta została przez gremium zarzą- 
|du PZLA, któremu przewodniczył inż. 
| Znaidowski. Na zebraniu obecny był 
|też prezes WOZLA, pułk. Kończyc. 
| Uchwała powzięta została iednomyśl 
| nie. 

Na tym sprawa nieszczęsnych na- 
gród została ostatecznie zakończona. 


%* 


Kusociński otrzymał, jako nagrodę, 
aparat iotograliczny za 392 zł. Ponie- 
waż preliminowano na ten cel tylko 
tzt 200, wiee w myśl uchwały walnego 
„zgromadzenia WOZLA, Kusociński bę 
l dzie musia? zwrócić okręgowi nad- 
wyżkę 192 zl. 

Ta uchwała jest niezbyt logiczna. 
Kusociński otrzymał nagrodę w cenie, 
inie przekłaczającei granic, przewidzia 
nych w statucie amatora (400 zł). a a 
uchwale mógł nic nie wiedzieć (nie 
było go w Warszawie). 

Teraz wychodzi na to, że Kusociń- 
ski otrzymał iako nagrodę 52% apara- 
tu Retina. Dziwna nagroda sporto- 
| wa. W. T. 


MAEKI I PEKURI NIE JADĄ. 


Maeki i Pekuri nailepsi długody- 
stonsowcy Finlandii nie jadą do Ame- 
ryki. Namówił ich ua wyiazd rodak 
amerykański, Pentti. który reprezen- 
tował Amerykę na meczu z Niemca- 
mi na 10 klm. Za oceanem puszczono 
iuż w ruch reklamę, ale nagle wmie- 
szał stę w to związek 'i zabronił wy- 
jazdu, który pachniał za bardzo imte- 
resen. 


DOM PRASY 
Sp. Ake. 
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Wykonywują: 


wszelkie druki, wydawnictwa 
ì czasopisma jedno I wielobarw= 
ne, reprodukcje obrazow, pła- 
katy, prospekty, pocztówki, ulot- 
| ki itp. 


MASOWO, SZYBKO, DOKŁADNIE, 
| TANIO. 


Był Waga z rozkoszą klepnął się po wypchanym partfelu 


— Trzeba już iść spać, wypocząć... Do widzenia 
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przynajmniej biletów... — powtarzał bez końca jakiś głos. 


Aż wreszcie z umęczonego ciała i duszy prezesa 


wydarła się niema prośba, 
— Boże, Boże! Już nigdy więcei nie usiądę do kart, 


rozdzieraijące błaganie: 


Ostatecznie zatem „po skórze” do: * 


S-ka która 
~ zawsze 
wygrywa 


(Opowieść prawie autentyczna) 
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— Dobrze już, dobrze, drogi Franciszku, twoi pięś- 
cłarze sa naprawdę doskonali i wróżę im wielką kariere. 
ale powiedz mi wreszcie skąd czerpiesz pieniądze si 
wydatki zwiazane z utrzymaniem sekcji bokserskiej, 
sekcji, która ma za członków tylko biednych Św, WA 

i posiada jedyną skarbmicę twoją pustą kieszeń: 
ro ci s tai 
czym Pk Franciszek Waga. Jesteś przedstawicielem 
Związku. aj ada tu wysłany specialnie dla zapo- 

znania się z warunkami ! 
Wiesz już wszystko. Są zdrowi, dobrze wyglądają. poa 
nują prawidłowo, rokują wielkie nadzieje. Mój u 
„Zmów Pacierz* nigdy nie zalega ze składkami, staje 
do wszystkich zawodów... Zwycięża. Cóż mam ci g > 
powiedzieć? Inne sprawy nie powinny Związku inte- 
reso Ta Siy Skakanka mimo, że miał zrośnięte brwi na 
nosem, nie byl uparty. Pożegnał przyjaciela i udał się 

ibliższ ociąg. - j 
ji an kB w cukierni sam. Spoirzai na zegarek: 
17.35. Zapłacił za kawę i wystartował du swei codzienne! 
wędrówki: Cukiernia pod Znokautowanym Olbrzymenn, 
.— lokal klubu „Zmów Pacierz“. 


* 


Waza był urzednikiem 10-ei kategorii w magistracie 
miasta Punkt. Na tym stanowisku mógł zdobyć co naj- 


wies 


nie mogę powiedzieć — rzekł stanow- | 


w jakich żyją moi bokserzy. ; 


Nie przyszło to z łatwością. Trzeba było długo „Szukać. 
Ale on się znał coś niecoś na tym. Był sam przecież 
kiedyś „piórkiem“... + 
Ośmiu, wystarczy ośmiu. Od „muchy“ do „ciężkiej... 
I wreszcie dopiął swego. Miał ósemkę chłopów na 
schwał. Tęgich zuchów. Brakowało tylko pieniędzy. 
A wydatki coraz to większe. Waga żył jak pustelnik; 
wszystkie pieniądze poświęcał na swych pupilów. Ale 
ciągle brakowalo. Pożyczał. Kredyty wyczerpały się 
wreszcie. 
| — Trzeba będzie prosić Związek © pomoc — po- 
myślał zgryziony.. Ale stało się coś zgoła innego. 


| Pewnego wieczoru będąc na przyjęciu w „Resursie 


Obywatelskiej", namówiony przez kolegów usiadł pan 
Waga do pokera i... wygrał 140 zł. Tu nastąpił zwrot 
w sposobie myślenia miłośnika boksu. 

Waga nie wierzył, aby to był przypadek. 

— Wygrałem 140 zł! Palec Boży.. — pomyślał — 
będę grywać w karty. è 
| I o dziwo, szczeście iak wierny pies usadowiło się 
Wygrywał prawie 


[przy jego miejscu w  „Resursie”. 
, zawsze. ` n 
Zaczęły się złote czasy klubu „Zmów Pacierz . 


Bokserom nie zbywało na niczym. Dobrze ubrani, dobrze 
| wykapaniawi, bili się jak diabły. Z kl. „B“ łatwo prze- 
| dostał się „Zmów Pacierz” do „A“. Zdobył mistrzostwo 
| drużynowe miasta Punkt. Ośmiu chłopaków nokautowaio 
każdego przeciwnika na ringu, a ich prezes, przy zielo- 
nym stoliku... 

* 


Pan Waga elastycznym krokiem byłego „czempa“ 
| wszedł} do sali treningowej swego klubu i pieściwym 
wzrokiem ogarnął luby widok, który stokroć przewyż- 
szał nawet wizję 4-ech asów „z ręki", 

Jego chłopcy trenowali! 

Tak, to ostatni trening przed jutrzejszym wyjazdem 
na pierwszy mecz o drużynowe mistrzostwo kraju w 
boksie. Muszą wygrać! Pan Waga wiedział, że ta ósem- 
ka zwycięży.. Rozpoczął swą codzienną wędrówkę ud 
jednego do drugiego. 

Jak się czują, czy nie mają jakich zmariwień, 
kłopotów? Tak, tak, jutro o godz. 6.45 rano na dworcu. 
Mecz eliminacyiny, a później... tournee po całym kraju! 


— A może by troszkę „pofilować* — myśł prze- 
kotna błysnęła i zgasła. — Nie, nie. Trzeba spać, Zresztą 
dość jest pieniędzy. Po co ryzykować. Pójdę chyba do 
domu... 

3% 


Zdecydowanym ruchem wręczył portierowi „Resur- 
sy“ kapelusz i laskę. Za chwilę już siedział przy stoliku. 

— Dziś będziemy „filować” w cztery osoby — rzekł 
gracz Nr 1. Trzy głowy pochyliły się w milczeniu, Pan 
Waga był zadowołony. Nie lubił gry w piątkę, Czwórka 
to rasowy poker. 

Wystartował fatalnie. Nadział się od razu z fulem 
asowymi na kolor. Przegrai dużo, Jeszcze nie zasiadł 
wygodnie w fotelu, a iuż portfel stracił swą okrągłość 
z sali treningowej... 

— Żle, trzeba zamknąć się „jak żólw w skorupie“ 
ł przeczekać złą passę. 

Karta jednak mie poprawiła się anl na jote. Wreszcie 
wielka nadzieja, 

W puli 20 złotych. Waga ma trzy walety, jest na 
pierwszym ręku, otwiera z 10 zł. Gracz Nr 1 przebija 
do 30 zł, Wszyscy dodają. Zmiana kart. Waga kupuje 
4-go waleta. Nr 2 i Nr 3 czekają. Waga zaczepia:: 
„— 5 zł. Nr 1 przebija: „— i 40 zł“. Nr 2 i 3 odpadają. 
Waga: „do 80 zł“. 

Wtem niespodzianka, Nr i odbita: „i dla 
mnie 160 zł“. 

Pot kropelkani począł sączyć się z czoła prezesa 
klubu „Zmów Pacierz", 

— Dodałem. 

Nr 1 odkrywa karty — 4 asy! 

Bal... coś jęknęło w duszy Wagi. 

— Trzeba się skoncentrować, skoncentrować — po- 
wtarzal bezmyślnie. 

Ale przegrywał. Była 
4 rano. 


jeszcze 


Na dworze dudnił deszcz. 
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Przy stole siedziało 4 graczy. Wśród nich ieden, 
mokry od potu, skulony, zniszczony, zbity z tropu. nie- 
szczęśliwy mały człowieczek... prezes klubu „Zmów 
Pacierz", 

Ósemka śpi, nic nie wiedzą. Nie domyślalą się. 
Ach czemuż przynajmniej nie kupiłem biletów. Dlaczego 


tylko niech się coś stanie, muszę przecież mieć dziś pie- 
niądze, muszę. Przecież oni za pół godziny na dworcu.» 

— Aa — ziewnął Nr 1. — Już późno. Chyba ostatnia 
rundka. l ma nikt otwarcia? 

ie. 

Znów rozdanie i znów nikt nie mia! otwarcła. 

Waga rozdygotany „filuje* zwolna karty: as pik, 
dama kier, 7-ka trefl, król karo... Nie ma ratunkul... 

Nr 1 — „Otworzyłem za 100 zł“. 

Waga machinalnie spojrzał jeszcze na ostatnią swoją 
kartę, Coo, co to?.. Ósemka pik! Jego ósemka, Jego 
ośmiu czarnych chłopców, niezwyciężonych. Jadą na 
eliminację i na tournće.. Zdenerwowunie i strach pierz- 
chnęły. c 

Pan Waga omal nie parsknął śmiechem. 

Z tą kartą miałby przegrać. Jakim sposobem? 


Spokojnie, niemal ironicznie, jak za czasów gdy 
zgarniał pulę za pulą, wycedził: 

— Dodałem. 

Grali tylko we dwóch. Waga poprosił o 4 karty. 


Nr I roześmiał się. 

— Ja tylko dwie. 

h t gm na karty i powiedział spokojnie: 

— 3 zł. 

— l dla mnie 600 — niemal gniewnie warknął Nr 1. 
Ale nim przebrzmiał iego głos, Waga stalowym tonem 
oznajmił: 

— Ï dla muie 1200 zł. 

Chwila namysłu i Nr 1 rzucił karty. 

Waga oboiętnym ruchem zgarnął pieniądze. 


z 


Ote 
` 
ME Dużo bym dał panie Waga — powiedzial uprzej- 
mie gracz Nr 1 — teraz, kiedy skończyliśmy już grać, 


by wiedzieć, jaką też miał pan „czwóreczkę”, kiedy tak 
spokojnie odbił pan „i 1200 zi“. 

-— Miałem ósemkę. 

Nr I roześlniał się. 

— No, wolne żarty, ale niech pan powie prawde. 

Waga jednym ruchem odsłonił swoje pięć kart. 

— Ach, więc pan nic nie dokupil. Pan blufował... 
To było cudowne, znakomite: arcydzieło bluffu!.* 

— Nie, nie — upierał się Waga — to nie był bluf. 
Coś zupełnie innego, wyjątkowego. Moja ósemka. Osem- 
ka, która zawsze wygrywa!... 


A. 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego“ 


Budapeszt, w atyczniu. 


Nieraz już na łamach naszego pisma za- 
bierat głos wszechwładny sekretarz P.I.B.A,, 
p- Artur v. Kankovszky. 

Od ostatniej rozmowy z nim upłynęło już 
kilka miesięcy, w międzyczasie wypłynęło 
azereg aktualnych spraw. Zbliża się między- 
państwowy mecz Polska — Węgry, zbliżają 
sig mistrzostwa Europy w Dublinie, trzeba 
mię więc znów zwrócić do źródła najciakaw- 
Bzych wiadomości. 


P. Kankovszky jest dokładnie zorientowany 
m sytuacji polsklego boksu. 


Włoski Madison 
powstaje w Rzymie 


„ Nowy Jork ma Madison Square Gar 
den, Londyn — nowy Wembley Sta- 
dium, Paryż — stary Palais des Sports 
Berlin oprócz Sportpałastu — Deuts- 
chlandhalle, Rzym nie chce więcei po- 
zostać w tyle, buduje Palazzo dello 
Sport. 

Przed kilku dniami szef sportu włos 
kiego, sekretarz partii faszystowskiej 
Starace, zakomunikował, że zaakcep- 


tował ostatecznie plany hali rzym- 
skiej. 
W naigsższych dniach rozpoczęte 


będą rotr="/, a za rok hala zostanie 
otwarta. Sranie ona w północnej części 
miasta, w najbliższym sąsiedztwie 
Stadionu Mussoliniego. 

Koszt budowy wynosi 100 milionów 
lirów, Postanowiono nie szczędzić wy 
datków, hala ma bowiem prześcignąć 
wszystkie swe rywalki w innych sto- 
licach. Obliczona jest na 20.000 wi- 
dzów, umożliwi organizowanie wszy- 
stkich konkurencii sportowych. 

Inowacią będzie ruchoma bieżnia, o 
obwodzie 200 mtr. Skonstruo%ana zo- 
stanie na kółkach, aby w razie potrzeby 
móc ją bez trudu wysunąć poza obręb 
hali. W hali mieścić sie będzie również 
basen pływacki, kort tenisowy i cały 
szereg sal, szatni, pokoi dla zebrań i 
biurowych, mieszkań dla pracowników 
itp. 

Północna część Rzymu staje się tym 
samym centrem sportu włoskiego. Po 
drugiej stronie Tybru mieści się insty- 
tut wychowania fizycznego, piękny 
stadion Mussoliniego, tor wyścigowy, 
boisko do polo, basen pływacki, korty 
tenisowe, wreszcie zalążek przyszłego 
wieikiego stadionu olimpiiskiego. 

W 16 lat po otwarciu hali rzymskiej 
stanie podobna hala w Mediolanie. 

REKORDY FRANCUZÓW 

Dwai pływacy francuscy ruszyli 
na podbój rekordów. Zins w stylu 
grzbietowyńw przepłynął 200 m w 
2:41,8 i 400 m w 5:438. Nie powio- 
dło się zato Cartłonnetowi na 100 m 
st. klas. z czasem 1:11,8. Zbliżył się 
tylko do swego rekordu 1:09,8, pobi- 
tego zresztą już nieoficjalnie przez 
Niemca Balke. 

Szamota, który obecnie przebywa 
w Argentynie, rozpoczął w dniu 31 
grudnia ub. r. w Buenos Aires sze- 
ściodniówkę. Partnerem Polaka jest 
Włoch — Seatta. W imprezie wspól- 
zawodniczy 10 par, 
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— Notowałem u siebie — wyjaśnia p. Kan- 
kovszky — wszystkie mecze międzypaństwowe 
Polski, i śledziłem też wszystkie ważniejsze 


wydarzenia. Muszę gratulować Polskiemu 
Związkowi Bokserskiemu wielkich sukcesów 
w roku 1938. 


Dziesięć międzypaństwowych meczów Pol- 
ski w roku 1938 wyeumęło ją na pierwsze miej 
sce w oficjamej tabeli F.I.B.A, za rok ubie- 
gły. Niemcy i Włosi zajmują drugie miejsca 
z siedmioma meczami. s 

Najbliższymi przeciwnikami Polski są Szwe- 
cja i Holandia. 

Holandia — znak zapytania 

Pytamy o Holandię. Nie wiele wiemy o pilẹ- 
ściarstwie holenderskim, może więc generał- 
ny sekretarz F.I.B.A. coś powie: 

— Niestety, boks w Hotandii jest w niektó- 
rych większych miastach zakazany I to ha- 
muje jego rozwój. Nie mmiej jednak Hońandia 
miała klika wybitnych jednostek na poziomie 
światowym. 1 tak np. van Kiaveren zdobył 
na Olimpiadzie w Amsterdamie mistrzostwo 
w wadze piórkowej (dziś jest zawodowcem), 
znamy z Mediolanu Dekkers byt bodaj nailep- 
szą wagą średnią (dziś również jest zawo- 
dowcem). Hofandia dotąd stoczyła tylko dwa 
oficjalne spotkania w 1935 roku z irłendią 
2:14 ł w 1936 roku z Belgią 9:7. To wezyst- 
ko, co nam wiadomo... 

— A jek wyglądają przygotowania Węgrów 
do lutowego meczu z Polską? 

— Rozpoczynające się teraz mistrzostwa 
drużynowe Węgier, bedą najlepszym przygo- 
towanłem zawodników. Są oni już dziś w 
formie. Widzieliśmy to na mistrzostwach Bu- 
dapesztu, Które przyniosły tytuły mastępują- 
cym zawodnikom: w wadze miczej — Poda- 
ny, w koguciej — Bogacs, w piórkowej — 
Svabo, w lekkiej — Kaltenecker, w półśredniej 
— Petro, w średniej — Jakice, w półciężkiej 
— Szigeti, a w ciężkiej — Satkózi. 


Skład Węgrów na Polskę 

Ostateczny skład na Polskę zostanie usta - 
icny 25 bm. Przypuszczam, że skład ton 
przedstawiać się będzie następująco: w wadze 
muszej Podany (rez. Molnar), w koguciej — 
Bogacs, w piórkowej — Bondi jub Frigyes, w 
ieukiej Kaltenecker lub Mandi, w półsredniej 
— Deti (finalista mistrzostw Budapesztu), w 
średniej — Szalay lub Jakits, w półciężkiej— 
Szigetl, a w ciężkiej Sarkózi, “ 

Przeciiodzimy do słymnej w ustatnich dniach 
sprawy naszego przepisu 0 przyznawaniu 
zwycięstw w walkach przerywanych z powo- 
du wypadku. 

— Do nr 11 Biuletynu oticjatnego z Kon- 
gresu berlińskiego — wyjaśnia p. Kamkovszky 
— wkradł cię błąd. Treść pierwszej części 
paragrafu 40 brzmiał następująco: «W razie 
niezdolności do waki, epowodowanej pnzez 
nieumyślny wypadek (a nie przez parwidło- 
wy cios), walka uważana jest za zakonczoną 
i wyrok opierać się winien na sranie punktów 
do momentu przerwania walki“. W między- 
czasie szereg mwiązków wysunięto zastrzeże- 
nia co do tej tresci i zaproponowało, aby 
opuscić ten ustęp. W tym samym czasie sze- 
reg związków wypowiedziało się za tym ustęr 
pem. Prezesa Federacji p. Sóderlimd zadecy- 
dował w tel wątpiłwej kwestii I zarządził, 
aby kwesrionowana część paragrafu 40 po- 
została w dotychczasowym brzmieniu. Tekst 
zarządzony przez prezesa został wydrukowa- 
my w nowej księdze przepisów ma r. 1939/40, 
tak że przepis ten będzie ważny do roku 
1940, a więc do nowego kongresu. 

To wszystko, co w tej sprawie mogę po- 
wiedzieć. 

święto boksu w Dublinie 

— Czy są jakieś wieśct z Dublina z przy- 
gotowań trlandll do mistrzostw świata? 

— Raporty z Dublina mówią wyrażnie, że 
związek Irtandzki robi wszystko, ca w jego 
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WSZECHSTRONNA MISTRZYNI 
Megan Taylor, królowa łyżew podczas pobytu w St. Moritz 
„Smakuje“ również rozkoszy jazdy na nartach 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w D / f 
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Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY” S. A.. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02 40, 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 5 stycznia 1939 r. 


mocy, by mistrzostwa Europy przyniosły wiel- 
ki sukces. Specjalny komitet, w którego aktad 
wchodzą nie tylko członkowie zarządu związ- 
ku, ale I wybitni reprezentanci armii, policji 
1 społeczeństwa cywilnego, postanawił zrobić 
z mistrzostw mie tylko Święto bokeu, ale ł 
najprzyjemniejszy zjazd sportowców. 

Wybudowano nowy stadion bokserski, Bę- 
dzie to solidny budymek o wymiarach 48 na 
30 mtr, o normalnej pojemności 3.000 wil- 
dzów. W razie konieczności, można pojem- 
ność tą podwoić. Specjalną uwage poświęco- 
no wygodzie dygnitarzy bokserskich. Wokoło 
ringu ustawionych bedzie 600 fotei luksuso- 
«wych, w drugim rzędzie 500 foteli wygod- 
mych, ale już bez luksusu, na tańszych miej- 
acach będą zwykle krzesła. Wszystkie fotele 
będą obite czerwoną skórą. Oświetlenie aa — 
najbardziej nowoczesne. 

Każde państwo uczestniczące — będzie mia- 
to własną wygodną szatnię, ozdobioną sztan 
darami narodowymi. Biura związku na sta- 
diomie oddane będą do dycpozycji F.I.B.A. 

Stadion ten będzie pierwszym na Świecie, 
należącym do związku bokserskiego. Praco- 
wał on nad tym energicznie od 1930 roku, 
zbieral fundusze na ten cel i jest szczęśliwy, 
że otwiera halę mistrzostwami Europy. 

Irtandia jest jednym z nielicznych pańatw, 
gdzie boks amatorski stoi na pierwszym milej- 
scu I związkowi, dzięki populamości I rento- 
wności Imprez bokserskich, udało się zebrać 
konieczne fundusze ma budowę hall. Teren 
pod budowę dato miasto, a koszty budowy 
wymosiły około 12.000 funtów. 
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sukcesów w 1938 roku... 


Wywiad z p. Kankovszkym o aktualiach boksu światowego 


Mina wielklej popularności bakem w Ir- 
tandii, nigdy by do tego mie doszło, gdyby 
mie pam Murphy, żona prezesa związku ir- 
fandzkiągo która była duchem opiekuńczym 
komitetu buiowy hah I swą energią uzbierata 
tą sumę. 

Trzy bankiety 

Mistrzostwa Europy odbywać się będą co 
wieczór od 18 do 22 kwietnia. Związek ir- 
łandzki usiluje każdą wolną chwilę wykorzy- 
atać na zebrania towarzyskie i przyjęcia, 
oczywiścic jednak bez uszczerbku dla formy 
zawodników. Trzy główne punkty programu, 
to przyjęcia bokserów 1 osób oficjalnych 
przez rząd (Irtamdii, przyjęcie u burmistrza 
Dubina, oraz bankiet, na którym rozdane 
będą nagrody. Po bankiecie odhędzie się raut. 
Poza tym prezes związku podejmować będzie 
śniadaniem delegatów F.I.B.A. I państw. 

Codziennie odbywać się będzie zwiedzanie 
miasta i miejsc rozrywkowych dla gości, któ- 
rzy hędą mieli na to czas. 

Realizacja tego programu zależeć będzie 
w znacznym stopniu od tego czy goście za- 
władomią w porę o dacie swego przyjazdu 
1 liczebności swej ekspedycji. 

Wszystkie drużyny ulokowane będą w jed- 
nym hotetu Four Counts, który pomieści 130 
osôb. Pokój z catodziennym utrzymaniem w 
tym hotelu kosztować będzie 10 szylingów 
(ti. 13 zł), co ma stosunki irlandzkie jest 
ceną nzeczywiście niską. 

Te chyba byłoby wszystko... 

Da następnego razu. 
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SIĘ DO SZCZĘKI LOUISA 


ka razie tylko na portrecie swego wielkiego rywala, z którym 
ma spotkać się o tytuł. Czy wtedy również zdarzy się taka 
okazja?... 


CHMIELEWSKI PODCZAS TRENINGU 


do ostatniego meczu z Coley 


Welchem. Na lewo trener Steve 


Bartis, na prawo Władysław Cyganiewicz. 


Nova — następca Tunneya 


Bokser, który zwycięża mózgiem 


Nową gwiazdą 
na horyzoncie 
bokserskim jest 
Lou Nova. Spro- 
wadzono go na 
gwałt z Kalifor- 
nii, gdy zacho- 
rował Pastor 
przed meczem z 
Baerlundem; 
miał być „mię- 
sem armatnim“ 
dla silnego Fina 
i.. pobił go przez 
techniczny k. o, prowadząc przed tym 


$mufna gwiazdka sportowców czeskich 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Praga, w grudniu. 

Smutna gwiazdkę mieli w bleżącym roku 
sportowcy czescy. Poprzez wwzystkie życze- 
nia przebijała nuta żali, przecickały łzy. 

Dorocziym zwyczajem gios zabrali kiero- 
wnicy 1 przywódcy poszczególnych działów 
sportu. Komstatowali zmlane warunków, na- 
wotywałi do przystosowania się do nich, ma- 
iowali niedaleką przyszłość w jasnych kolos 
rach. 

Bo rzeczywiście duzo się zmienilo. To, cze- 
go nie można było osiągnąć przez lata całe, 
zrobiono w ostatnich tygodniach. Tyczy to 
przede wszystkim zjednoczenia sportu cze- 
skiego. Na terenie Republiki istniały najroz- 
maitsze związki sportowe, turystyczne czy 
w. ft., które nie widziały najmniejszej potrze- 
by uzgodnienia swych prac, nie mówiąc już 
o połączeniu. Każda gałąź sportu miała swoich 
klika związków, Istniał poza tym potężny So- 
kól, istniały związki robotnicze, istniał zwią- 
zek trampów. Teraz pod naciskiem władz 
następuje łączenie się tych organizacji, prze- 
budowa ich podstaw. 

Kwestią niezmiernej wagi są podstawy fi- 
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LISTA BOKSERÓW ESTOŃSKICH 


Wspaniały rozwój boksu estońskie- 
go, wyrażany w wynikach meczów 
z Finlandią i Polską, skłonił członka 
związku Nurka, do wystawienia listy 
10 nailepszych bokserów. W wadze 
muszej Torpel dzieli pierwsze miejsce 
z Paeruem, który tak dobrze bił się 
z Rotholcem; w koguciej Griidin, któ- 
ry reprezentował Estonię, stoi dopie- 
ro na trzecim miejscu za Gutmanem 
i doskonałym technikiem Animamenem; 
w piórkowej Nurk uważa, że Seepere 
nie jest gorszy od Kaebi; w lekkiej 
Kanepi nie ma konkurentów; w pól- 
średniej kolejność jest następująca: 
Nielender, Róóding, Kariste; w śred- 
niej Raadik jest klasą dla siebie; w 
półciężkiej prowadzi Leet przed Tam- 
mepu, ale gdy wyzdrowieje Salong 
może się wszystko zmienić; w cięż- 
kiej najlepszy jest Linnamägi, ale tuż 
za nim jest dwu bokserów w narybku 
Lange i Kuul, niewiele mu ustępuią- 
cych. 


Linnamagi dostał zresztą zaprosze- | 


nie do Sztokholmu na mecz z Tand- 
bergism. Mecz odbędzie się pewno w 


lutym. 
KTO RAZ PIŁ.. 

Mistrzyni Wimbledonu Round, któ- 
ra wyszła za mąż za p. Little i w 
lipcu miała dziecko wraca na kort i 
na Wiełkanoc weżmie udział w pier- 
wszym turnieju. 


Czechosłowacji i Węgrzech 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny: 


nansowe, na jakich stanąć ma nowy sport 
w Czecho-Słowacji. Na terenie Słowacji spra- 
wa jest uproszczona. Tam, wzorując się na 
zasadach niemieckich, aport zostanie upań- 
stwowiony, przestaną zupełnie istnieć gawo- 
dowcy. 


Trudniej natomiast jest w Czechach. Pro- 
fesjomalizm objął tak szerokie warstwy, że 
mnosząc go sport czeski nie wytrzymał by. 
Musi mieć znacznie większe fundusze, niż 
mogą mu zapewnić suhwencje czy dotacje. 


Właśnie min. opieki społ. udzieliło pierw- 
szych subwencyj. Z ogółsej sumy 300.000 k. 
c2. (55.000 zł) Sokół otrzymał 140.000, ro- 
botniczy związek — 68.000, Orel — 14.060, 


komitet olimpijski, związek związków oraz 


sanatorium, w którym leczą się sportowcy 
— po 10.000, związki kajakowy i kucznicy 
po 5.000, szermierczy 4.000, pozostałych 


36.000 rozdzielono pomiędzy azereg mwiąz- 
ków jak automobliowy, lekkoatletyczny, Ma- 
kabi itp. 


Ale to wszystko mało. 

Na powierzchnię dnia znów wypłynęta więc 
sprawa totalizatora sportowego. Wyciągnie- 
ta wzory  angielsko-szwedzka-snwajcarskie, 
postanowiono tą drogą osiągnąć konieczne 
umy. Ministerstwo skarbu udzieliło już ze- 
zwolenia, zastrzegając się oczywiście, że ple- 
miądze te nle mogą pójść do kasy prywatnej, 
ale na cele aportu społecznego. 

Warto przypomnieć, że przed trzema laty 
starania o wprowadzenie totalizatora sporto- 
wego nie udały się. Wład?e spnzeciwily się. 
Przedsiębiorczy menażer, który chciał sprawę 
przeforsować, założył nawet specjalne pismo, 
która wojowało z ministrem, odwoływał się 
do trybunłów. Na nie... 


W piłce nożnej tymczasem nastała przerwa 
zimowa. Rundę zamknięto przy 
15-stopniowych mrozach. Ostatnia niedziela 
dostarczyła trochę niespodzianek. Nie chodzi 
o wyniki, ale o rekordy strzelców. Na meczu 
Sparta — Bratislava Nejedly sam strzelił 5 
bramek na ogólną ilość 6-clu (6:0), a na 
meczy Slavia — Lihen 9:2 Horak atrzelił 7 
sztuk, a Bican tylko jedną. 


„jesienną 


Bican ciągle absorhuje opinię tutejszą. Zo- 
stanła czy też nie...? Trochę przycichła spra- 
wa starań Sochaux o niego, teraz mnów do- 
szły wiadomosci, że bukareszteński Venus, 
gotów Slavii zapłacić za niego 200.000 koron 
odstępnego. Zato Sochaux nawiązało kontakt 
a doskonałym środkowym pomocnikiem Kreu- 
zem | chce go odkupić za 60.000 kor. Jak 
to bedzie wohec spodziewanych zarządzeń 
francuskich wobec piłkaczy zagranicznych — 
mle wiadomo. 


Z wydarzeń niezmiernej wagi wymienić na- 
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MARIAN STRZELECKI 


kwartalnie Zł 4.—. 
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ieży pojednanie się pięściarzy. Lata całe 
trwała wojna pomiędzy związkami zawodow-= 
ców I amatorów. Teraz dojść ma do połącze- 
nia, a pierwszą jaskółką zgody jest wielki 
mityng profesjonałów na zasilenie pustej ka- 
sy związku amatorskiego. Zawodowcy posta- 
nowili za „swoje“ pieniądze wysłać team 
amatorów do Dublina. W mityngu tym biorą 
udział wszyscy najlepsi pięściarze, jak Hru- 


besz, Hrabak, Hampacher, Miller itd. 


Tenisiści zrobili bilans. Ogłosili liste 10-ciu 
najlepszych. Lista przedstawia się następu- 
jąco: 1) Hecht, 2) Cejnar, 3) Drobny, 4) 
Siba, 5) Ambros,, 6) Malecek, 7) Vodicka, 8) 
Kosek, 9) Pachovsky i 10) dr Krasny. Nie 
sklasyfikowamy jest Caska, ze względu na 
mało tegorocznych startów. Skreślono z listy 
Memzla, Stingla i Melzera, którzy stali się 
Niemcami. U pań skreślono Hein-Miiller, a 
mie uwzględniono ze względu na małą ilość 
startów p. Deutsch. Pierwszą jest Sobotkova, 
2) Nechviłova, 3) Kyselova, 4) Horakova, 
5) Staubova, 6) Myslikova, 7) Kuzova, 8) 
Stucova, 9) Vittnerova a 10) Drtinova. 


Niebawem ubędzie z listy Hecht. Mimo za- 
przeczeń zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
przechodzi na zawodowstwo. Cała przyszłość 
tenisa czeskiego oplera się więc na Cejnarze 
i Drobnym. Zwłaszczą na tym ostatnim spo- 
czywają nadzieje objęcie po 
Menzlu. 


na sukcesji 


P. Kaj. 


w 
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rozrach. Nr 55 


wyraźnie na punkty. Nie wierzono ie- 
szcze w iego klasę, dano mu za prze- 
ciwnika Farra i Nova znowu wypunk= 
towar gładko Anglika, kończąc jego 
karierę. 


Już dziś Nova iest klasyfikowany 
jako trzeci bokser Świata za Joe 
Louisem i Tony Galeuto. Awansowa- 
no go może irochę za prędko omija- 
jąc Baera, ale -niebawem dojdzie do 
tego meczu, a wówczas droga do 
spotkania z Louisem stanie otworem. 


Lou Nova jest świetnym stylowym 
bokserem; dostał on iuż przydomek 
„dżentelmen Jim“, który ongiś nosił 
niezapomniany mistrz świata Jim 
Corbett, pochodzący zresztą iak i No- 
va z Kalifornii: Tak iak Corbett wal- 
czy Nova starym elegatckiitr stykem 
jest Świetnym technikiem. bokserem 
błyskotliwym, który zwycięża dzięki 
intelektowi, a nie sile, iak Galento. 


Nova ma lat 23; w żyłach jego ply- 
nie krew włosko-niemiecko-szkocko- 
irlandzka. Był ongiś znakomitym pil- 
karzem, potem lekkoatletą, — rzucał 
oszczepem ponad 60 mtr; w roku 
1935 zadebiutował jako bokser i wy- 
grał od razu „złote rekawice" San 
Francisco, a potem mistrzostwo Ame- 
ryki. Wówczas to zwrócił uwagę na 
jego czysty stył Carpentier. 


W roku 1936 został zawodowcem, 
walczył z równie niedoirzałymi bok- 
serami jak on sam; na 10 walk wy- 
grał osiem, nie przegrał ani iednej. 


Pierwsze wielkie zwycięstwo to po- 
koname 120 kg olbrzyma Simona, 
który skończył karierę  rekordzisty 
światła w rzucie kulą Torranca, Nova 
zaczął teraz bić bardziej znanych 
przeciwników, Przegrał tylko jedno 
spotkanie z Maxie Rosenbioomem, b. 
niustrzem Świata wagi półciężkiej. Me 
mógł poradzić sobie z trikami i fanla- 
mi rutynowanego boksera. Potem 
przyjechał do New Yorku.... 


Nova jest już żonaty i jak zapew- 
nia dzięki temu utrzymuje się stale 
w formie, Pracuje bardzo nad sobą 
i nad swą karierą. Waży 91 kg przy 
wzroście 189 ctm, iest więc zbudowa- 
ny jak Apollo. 


Kto wie, czy nie mamy przed sobą 
nowego Tunneya? 


KOTKAS I KALIMA 


są najlepszymi 
skoczkumi wzwyż w Europie. 


innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Warszawa 
Filia: Jasna 10, tel. 693.72. 


